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Macit; coraz mniej czasu ? 
skracają się już sierpniowe dni 
- wakacje zjeżdżają z górki. 
Ciężko było w tym roku orga- 
ni zatorom kolonii * obozów 3 


a nawet wczasów rodzinnych. 
Wiadomo — zaopatrzenie ... 
I nie wszędzie plaże były tak 
czyste, jak na naszym zdjęciu. 
A jednak podróżowaliśmy po 


kraj u j zawieraliśmy nowe 
przyjaźnie i znajomości. Jest co 
wspominać, będzie do kogo pi¬ 
sać. Wiemy o tym choćby 
z pierwszych nadsyłanych 


przez W^s listów. 

Póki co - korzystajcie z uro¬ 
ków lata, bo następne dopiero 
za rok. (mz) 

Pot. A. Szreder 



CHCIAŁ MIEĆ 
I TYLE! 



Dalsze złoża 
ropy naftowej 
w 

Szczecińskiemu? 


Choć psiak by! śliczny i wesoły, 
jego los od początku wydał mi się 
tragiczny. Miał wprawdzie wygod¬ 
ny dom, ciepłe miejsce do spania, 
okropnie dużo sympatii i zaufania 
do całego świata i 11-letniego 
pana... 

Pies był specjalnie dla chłopca, 
bo on tak bardzo pieska chciał... 
Ak to „chciał mieć" to było wszys¬ 
tko, co chłopak ofiarował swemu 
psu. Potem już zajął się tylko sobą, 


Rok temu były to dwa małe, 
osierocone tygryski, niewiele 
większe od domowego kota. 
A jednak zastępcza mama-din- 
go przyjęła je, uznała za swoje 


swoją piłką, swoją rakietką. A ku¬ 
dłate, wesołe i ufne, ale bezradne 
psie dziecko tułało się od rana do 
późnej nocy po podwórku. Miało, 
tam różne przygody, bardziej lub 
mniej niebezpieczne. Np. wpadło 
do piaskownicy i siedziało tam do¬ 
póty, dopóki jakaś życzliwa dłoń 
nie wyciągnęła go z pułapki. Myli¬ 
ło też klatki schodowe (wszystkie 
identyczne), gdy pracowicie po ba¬ 
rdzo stromych dla niego schodach 


dzieci i wychowała. Więzy ro¬ 
dzinne okazały się tak śilne, że 
dzisiaj możliwe było wykonanie 
tego zdjęcia. Różnica wieIkości r 
a zapewne i usposobienia 


drapało się do swego pana i potem 
godzinami warowało pod drzwia¬ 
mi, by dostać się do swego przecież 
domu. 

I wreszcie - stało się. Nad War¬ 
szawą szalała ulewa, piesek zapom¬ 
niany przez swego pana przyczaił 
się gdzieś, mokry i przerażony. 
Więcej już go nie widzieliśmy. Po¬ 
została nam po nim pamiątka - 
mleczny ząb, który u nas kiedyś 
zgubił. Bo to był psi maluch, który 
miał jeszcze mleczne zęby, pstro 
w głowie i potrzebował mamy albo 
kochającego pana. 

Od mamy go zabrano, pan go 
zawiódł... 

K, KLIMOWICZ 


członków tuj rodziny nie prze¬ 
szkadza ja^ widać we wzajem¬ 
nym okazywaniu sobie uczuć. 
I kto to kiedyś pierwszy zaczął 
opowiadać historię o tradycyj¬ 
nej nienawiści psów i kotów? 

(mz) 

Fot. CAF 


SZCZECIN (PAP). Badania ge¬ 
ofizyczne wykazują, iż istnieje du¬ 
ża szansa znalezienia nowych złóż 
ropy naftowej na wybrzeżu szcze¬ 
cińskim. Według informacji uzy¬ 
skanych przez dziennikarza PAP, 
przewiduje się, że jeszcze w tym 
roku zostanie podjęte drążenie 
próbnych odwiertów poszukiwaw¬ 
czych w okolicach wsi Dargomino 
kolo Gryfic w woj. szczecińskim. 
Zdaniem specjalistów z Pilskiego 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Na¬ 
fty i Gazu, można spodziewać się 
ram odkrycia złóż ropy. 

Trwają poszukiwania spodzie¬ 
wanych złóż gazu ziemnego w rejo¬ 
nie kopalni ropy - Wysoka Kamie¬ 
ńska, wchodzącej w skład ośrodka 
kopalń nafty w Kamieniu Pomor¬ 
skim. Natrafiono tam także na śla¬ 
dy ropy. Według dotychczaso¬ 
wych ustaleń, są one jednak tak 
niewielkie, że eksploatacja ich by¬ 
łaby nieopłacalna. 

Pomyślne wyniki osiąga nowa 
polska kopalnia ropy naftowej - 
,,Ulotno I” koło wsi Grabin vv rejo¬ 
nie Nowogardu. Wydobywa się 
tam około 160 t ropy na dobę. 
Trwają przygotowania do urucho¬ 
mienia odwiertu „Ulotno II"; uza¬ 
leżnione jćst to jednak od przyby¬ 
cia specjalistycznego sprzętu, pra¬ 
cującego aktualnie m,in w „,l>a- 
szewic" k. Karlina. 

■ 



ODEZWAIX ZJAZDU 

DO NARODU POLSKIEGO 


(fragmenty) 

RODACY! 

Ojczyzna jest w potrzebie. Głęboki kryzys gospodarczy, 
społeczny i polityczny nęka nasz kraj. Zagrożony jest 
bezpieczny byt narodu i przyszłość państwa. Wspólnymi 
siłami odwróćmy niebezpieczeństwo, które zawisło nad 
Polskę, 

Kryzys dzisiejszy nie jest wynikiem ustroju socjalistycz¬ 
nego* Przeciwnie — to odejście od ideowych zasad socja¬ 
lizmu, od idei, które przyświecały zawsze ruchowi robot¬ 
niczemu,, ściągnęło na Polskę nieszczęście. Winę za to 
ponoszą ludzie, którzy stojąc na czele partii i państwa 
sprzeniewierzyli się głoszonym ideałom* Partia pozbywa 
się ich. Zdecydowana jest doprowadzić do końca proces 
rozliczania winnych. Sami ostro i surowo mówimy o błę¬ 
dach i winach, które nas — partię obciążyły* Wyciągamy 
z tego wnioski. Nigdy więcej kierownictwo partii i pańs¬ 
twa nie może oderwać się od swej podstawy - od klasy 
robotniczej, od ogółu ludzi pracy* Nigdy więcej nie wolno 
marnować trudu polskiego robotnika, rolnika, inteli¬ 
genta... 

CIĄG DALSZY NA STR. & 



Być pierwszym wśród równych 


... W czasie swej długiej przyna¬ 
leżności do partii nigdy nie zdawa¬ 
łem sobie sprawy - powiedział m, 
in* Stanisław Kania w swoim wystą¬ 
pieniu tuż po wyborze na I sekreta¬ 
rza KC PZPR - że Polska Ludowa, ze 
moja partia stanie przed tak złożo¬ 
nymi problemami. Mgdy te/ nie 
przypuszczałem, ze mnie przyj¬ 
dzie stanąć na czele partii. Byłem 
jej żołnierzem od pierwszych dni 
wolności, żołnierzem ruchu oporu, 
ale nigdy nie myślałem o dowód¬ 
czych funkcjach... 

... Żąda się słusznie - stwierdził 
Stanisław Kania - odwagi i stanow¬ 
czości, żąda się rozwagi i skrom¬ 
ności,, żąda się żeby I sekretarz nig¬ 
dy nie zapomniał, że jest też czło¬ 
wiekiem, Tego nie zapomnę, wy¬ 
wodzę się przecież jak decydująca 
część sali z prostych ludzi, ludzi 
pracy, I sekretarz nie może zapom¬ 
nieć że ma być pierwszym, ale 
pierwszym wśród równych, fest je¬ 
szcze jedna cecha charakteru po¬ 
trzebna sekretarzowi i mam świa¬ 
domość, że wymaga się jej od se¬ 
kretarza każdego szczebla - sekre¬ 


tarza Komitetu Centralnego rów¬ 
nież - wiary w naszą partię, w jej 
możliwości, w jej niespożyte siły, 
po prostu wiarę w łudzi, człowieka, 
To musi wynikać z faktu, że jesteś¬ 
my tymi, którzy ludziom, ludziom 
pracy służą. Wynika to też z faktu, 
Że racja jest po naszej stronie. His¬ 
toryczna racja, która sprawiła, że to 
nasza partia przedstawiła program 
wyzwolenia narodowego i społecz¬ 
nego, program, który okazał się 
zwycięskim w realizacji, że dziś na¬ 
sza partia ma nie tylko history czne, 
ale wielkie moralne prawo, żeby 
pełnić przewodnią rolę... 

Wszystko co będzie w moich 
możliwościach chciałbym spożyt¬ 
kować na budowę jedności całej 
naszej partii. Tak, żeby dla wszyst¬ 
kich było jasne, że możemy i po¬ 
winniśmy iść prostą drogą po kursie 
socjalistycznej odnowy, po linii po¬ 
rozumienia, linii walki z zagroże¬ 
niami socjalizmu* Takim kursem 
chciałbym wraz z Komitetem Cen¬ 
tralnym prowadzić partię, ani w le¬ 
wo, ani w prawo, a prosto ku socja¬ 
listycznej odnowie. 


Stanisław Kania wywodzi się z rodziny chłopskiej. Urodził się we wsi Wrocanka 
w woj. krośnieńskim. Ma 54 lata. Ukończył Wydział Ekonomii w Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. W czasie wojny byt żołnierzem Batalionów 
Chłopskich. Po jej zakończeniu działał w lewicowym mchu młodzieżowym. W1345 
roku wstąpił do Polskiej Partii Robotniczej. W szeregach partii pełnił szereg 
odpowiedzialnych funkcji. W 1963 roku rozpoczął pracę w Komitecie Centralnym 
PZPR. Przez 10 iat był sekretarzem KC PZPR, przeze lat członkiem Biura Polityczne¬ 
go, Od września ub, r pełnił funkcją I sekretarza KC PZPR. IX Nadzwyczajny Zjazd 
powierzył mu ją ponownie. 

Odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej. Krzyżem: Partyzanckim 
r innymi odznaczeniami. 



















































H uk wystrzałów armatnich obwieści! 
przybycie władcy. Przypłynął on 
wraz z całym orszakiem pirackim 
okrętem, Na brzegu czekali nań wierni 
poddani. Zaszeleścił pergamin. Donośny 
głos herolda obwieścił zebranym: 

My Ich Królewskie Moście w Osobach 
Król Neptun - Najpotężniejszy Władca 
Głębin Pięciu Oceanów ■ wód Ba/tyfru Po¬ 
goni ł, li Ul i wszystkich Rzek Polskich, 
Moja żona - Proserpina ze znakomitego 
Bodu Delfinów wraz z Damami Dworu 
Płotką, Sre/awą i Kerguleną, Radcą - Wy¬ 
szczerbioną Ością , Nadwornym Piguła - 
rzem - Żabim Skrzekiem, Astrologiem - 
Ginący Gwiazdą oraz z personelem po¬ 
mocniczym - Dis błam i Morskimi (sztuk 6} 
- bierzemy na okres dwóch dni w swoje 
posiadanie i zarządzanie - Ośrodek Wcza¬ 
sów Świątecznych Kopalni „Gen, Zawa¬ 
dzki" wraz z całym dobytkiem, inwenta¬ 
rzem i personelem, 

Od tej chwili postanawiamy i zarzą¬ 
dzamy: 



- Kierownika ośrodka wysłać na dwu¬ 
dniowy urlop {bezpłatny!} 


— Personel w czynnościach służbo¬ 
wych - zawiesić! 

“ Co cfo niektórych wnieść szczegóło¬ 
we śledztwo I 

- Winnych zaś zgodnie z tradycją i ce¬ 
remoniałem morskim medycznie zbadać, 
torturować, ochrzcić , nadać imiona i wpi¬ 
sać do księgi wieczysteji 

- Dobrych i pracowitych nagrodzić 
i odznaczyć! 

- Gawiedzi zaś i pospólstwu tu przyby¬ 
łemu nakazuje się zażywać uciech ducho¬ 
wych, cielesnych, dużo jeść i pić, upra¬ 
wiać hulanki, swawole i figle przy 
ognisku. 

Władca Mórz, Oceanów 
i wszystkiego mokrego co się wodą zwie 

NEPTUN 

W chwilę później rozpoczęła się cere¬ 
monia chrztu morskiego. Nawet najod¬ 
ważniejszym przelatywały ciarki po ple- 



cach. Czegóż tam nie byłof Każdy szczur 
lądowy poddany został kąpieli w brrr... 
lodowatej wodzie. Pławiono go dobrych 
kilka minut nim diabły dobrały mu się do 
skóry, szorując go ostrymi szczotkami 
i okładając ogonami. Na koniec rzucano 
go do stóp Neptunowi, 

Cierpienia opłaciły się sowicie. Wspa¬ 
niałomyślny władca wręczał niedawne¬ 
mu jeszcze szczurowi lądowemu prawny 
akt chrztu morskiego opatrzony królew¬ 
skim podpisem: 

Zgodnie z wielowiekową tradycją ocea¬ 
niczną - Ja - Pan Twój, Władca Życia 
i Śmierci, Najpotężniejszy z Królów-Nep¬ 
tun - chrzczę Twe nędzne zwłoki i nadaję 


Ci po wsze czasy wobec gawiedzi i pospó¬ 
lstwa, których biorę za świadków - imię - 
Szczwanego Dorsza , 

Wszystko to odbyło się w samym cen¬ 
trum przemysłowego regionu - w Dąbro¬ 
wskim Zagłębiu, Nad jez, Pogoda, w cie¬ 
niu huty „Katowice". 

Organizatorzy tych nietypowych Nep- 
tunalii - będzińscy i bytomscy harcerze 
z^drużyn wodnych i doświadczeni żegla¬ 
rze „Zefira" - Klubu Wodnego LOK w ten 
właśnie sposób uczcili tegoroczne Dni 
Morza, dając tym samym wyraz swej tęsk¬ 
nocie za czystą, dużą wodą. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot Z, Bisanz 


mraMMttKs 



Zamieszczone tu zdjęcia zrobił 18-letni 
Cezary Szejgis z Warszawy, Drukuję je 
w drodze wyjątku, interesuje mnie bo¬ 
wiem współpraca (przede wszystkim) 
z młodzieżą szkół podstawowych. Są to 
jednak dobre sportowe fotografie. Niech 
posłużą mi one do omówienia dwóch 
ważnych zasad komponowania zdjęć. 

1. Zasada tzw. złotego podziału. Wedle 
niej motyw główny powinien znajdować 
się na 1/3 szerokości fub 1/3 wysokości 
zdjęcia. 2. Wyobraźcie sobie, że na zdję¬ 
ciach 1 i 2 tyczkarz i skoczek znajdują się 
po prawej stronie kadru. Miałoby się wó¬ 
wczas wrażenie, że tyczkarz „wybiega" ze 
zdjęcia, a skoczek z niego „wyskakuje". 
Komponujcie więc zdjęcia zawsze tak r aby 
więcej miejsca było po tej stronie kadru, 
w którą odbywa się ruch, 

PS. Podawajcie swój wiek. Informujcie 
też r jakim aparatem zrobiliście zdjęcia, na 
jakim filmie, jakiego użyliście wywołacza, 
papieru itd. 

Włodzimierz Barehacz 







Sylwetki sportowców znajdują się mniej więcej w 1/3 szerokości kadru 






I tu zachowana jest zasada , t ziotego podziału 


Linia mocna przebiega mniej więcej przez środek wysokości sylwetek biegaczy 


mm 




K iedy w piłkarskiej nomenklaturze ro¬ 
dziło się określenie „obrońca" istniał 
na boisku bardzo sztywny podział na 
defensywę, pomoc i atak. Dziś nie ma 
typowych obrońców, pomocników czy 
napastników. Od każdego piłkarza na boi¬ 
sku wymaga się wszechstronnych umie¬ 
jętności i realizacji zadań będących w po¬ 


zornej sprzeczności z jego nominalną fun¬ 
kcją, Bardzo często obrońcy strzelają teraz 
bramki, a siła ofensywna drużyny zależy 
właśnie od umiejętności piłkarzy formacji 

OBROŃCA 





cyjny 

Turniej 

Piłkar- 



- rady 
dia 


uczest¬ 

ników 


obronnej. Minęły czasy kiedy bardzo rośli, 
silnie zbudowani, ale niezbyt szybcy 
i ruchliwi piłkarze, trzymali się kurczowo 
własnej bramki, torpedując zapędy napa¬ 
stników przeciwnej drużyny, W obecnym 
futbolu selekcjonerzy [trenerzy poszukują 
obrońców szybkich, zwrotnych, potrafią¬ 
cych silnie i celnie strzelać. Każdy z defen¬ 
sorów ma określone zadania ofensywne, 

Libero - to środkowy obrońca, który 
stanowi jakby oś zespołu. Od niego roz¬ 
poczyna się większość akcji, a on sam 
bardzo często inicjuje ofensywne rajdy, 
bardzo niebezpieczne i często skuteczne. 
Franz Seckenbauer (RFN) to chyba Ideał 
libera. Podobną funkcję pełnili lub nadal 
pełnią równie słynni, wszechstronnie wy¬ 
szkoleni piłkarze, jak Holender Ruud Kroi, 
Angl ik Bobby Moore, Hans Juergen Doer- 
ner z NRD, Manfred Kalz z RFN czy nasz 
Władysław Żmuda, Od postawy piłkarzy 
tej pozycji zależy często gra całego zespo¬ 
łu. Mówiło się nawet że reprezentacja 
RFN gra tak jak Beckenbauer, a Holandia 
jak Kroi... Wyśmienicie wyszkoleni są cl 
piłkarze, a ich grę cechuje spokój i opano¬ 
wanie. Są reżyserami poczynań drużyny, 
powinni więc prezentować pewne cechy 
przywódcze, cieszyć się autorytetem i za¬ 
ufaniem partnerów, U boku libera gra 
zawsze stoper, którego pole działania jest 
mniejsze, a głównym obowiązkiem - ase¬ 
kuracja własnej bramki 


Szybkość i zdecydowanie - oto podsta¬ 
wowe zalety bocznych obrońców. Oni 
najczęściej winni włączać się do akcji 
ofensywnych, dublując skrzydłowych. 
Mieliśmy w naszej reprezentacji wielu do¬ 
brych piłkarzy na tej formacji, by przy¬ 
pomnieć Zygmunta Anczoka, Adama Mu¬ 
siała czy Antoniego Szymanowskiego. 
Dziś Ich miejsce zajęli Marek Dziuba, Woj¬ 
ciech Rudy, Ryszard Milewski i Jan Jało- 
cha, którym jednak jeszcze sporo brakuje 
do światowej klasy, 

„Wślizg" - to typowe zagranie obrońcy 
(patrz zdjęcie), ale zakres jego umiejęt¬ 
ności technicznych musi być znacznie 
szerszy. Skuteczna gra głową stanowi 
również elementarną powinność. Nie¬ 
dostatki w wyszkoleniu niektórzy starają 
się zniwelować zbyt ostrą grą, co niejed¬ 
nokrotnie powoduje rzuty karne, które 
równają się prawie utracie bramki. Obro¬ 
ńcę cechować więc powinna szybkość, 
zdecydowanie, dobra technika i odpowie¬ 
dzialność. Jego błąd kosztuje drogo. Tre¬ 
ning obrońcy obejmuje te wszystkie ele¬ 
menty ćwiczeń, które obowiązują napast¬ 
ników czy pomocników, taka sama jest 
Ech intensywność. Wszechstronność to 
bowiem największa zaleta piłkarza okre¬ 
ślonego mianem obrońcy, . 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot, archiwum 



są fajniejsze 
od moich koleżanek 
z miasta 


Mieszkam w dość dużym mieś¬ 
cie, Ostatnio w „ŚM" można zna¬ 
leźć smutne listy dzieci ze wsi, któ¬ 
re skarżą się na swych kolegów 
z miasta. Nigdy nie uważałam, /e 
osoby mieszkające poza miastem, 
to „coś niższego". Przeciwnie! Za¬ 
zdrościłam im nawet świeżego po¬ 
wietrza i tego, że mogą hodować 
kury, kaczki czy króliki, o czym nie 
można w mieście nawet myśleć. 
Niedawno byłam na wsi. Spędzi¬ 
łam tam kilka dni i muszę stwier¬ 
dzić, że koleżanki, które tam po¬ 
znałam są o wtefe fajniejsze od mo¬ 
ich koleżanek z miasta. Niektóre 
z nich były starsze ode mnie o kilka 
lat, lecz traktowały mnie tak, jak¬ 
bym była w ich wieku. 

Nie wiem dlaczego niektórzy nie 
lubią kolegów ze wsi. Może uważa¬ 
ją, że różnią się od nich ubiorem? 
Absurd! Na wsi modne są również 
sztruksy, „Sindbady" i szetlandy. 
A może są złośliwi wobec nich dla¬ 
tego, że zazdroszczą im zwierząt, 
swobody i lasów? Na wszelki wypa¬ 
dek niektórym czytelnikom podaję 
najprostszą receptę: jedźcie na 
wieś i zaobserwujcie jak tam jest 
fajnie. Zaprzyjaźnijcie się z dziećmi 
mieszkającymi na wsi, postarajcie 
się o adresy niektórych i zacznijcie 
korespondować. Myślę, że dalej 
pójdzie łatwo! 

Ala 


Też mieszkam na wsi, 
i z tego powodu 
nie czuję się gorsza 

Piszę w związku z listem Bożeny 
Kucharskiej ze wsi Wronków, ja 
również mieszkam na wsi i wcale 
nie czuję się z lego powodu gorsza 
od dzieci mieszkających wmieście. 
Nigdy nie spotkałam srę z tym, żeby 
dziewczyny z miasta powiedziały na 
mój widok „zobacz, idzie wieśnia¬ 
czka". Uważam, że wiele dzieci ze 
wsi wyjeżdża na wakacje. Ja rów¬ 
nież wyjeżdżam na wczasy z rodzi¬ 
cami. „Wiejskie" dzieci nie zawsze 
są gorzej ubrane od „miejskich". 
Przeciwnie. Wiele „miejskich pa¬ 
nienek" może pozazdrościć „ciu¬ 
chów' 1 wieśniakom, la sama mam 
dużo ładnych rzeczy i myślę, że 
spodobałyby się one niejednej 
„miastusi". Bożenkol Nie martw 
się tym, ze nie możesz wyjechać na 
wakacje. Wolny czas w domu moż¬ 
na również przyjemnie spędzie. 
A to, czego nie zwiedzisz w okresie 
dzieciństwa, zobaczysz w życiu do¬ 
rosłym. Dlatego nie załamuj się z te¬ 
go powodu, 

Ewita z Poznańskiego 


„Czarnula" czeka 
na inne listy 

Piszę w sprawie 1 istu dwóch Mart 
z 72 n-ru „Świata Młodych", jedy¬ 
ne, co uderzyło mnie w tym liście, 
to straszna zarozumiałość autorek. 
Dziewczyny to mają po 15 lat i trak¬ 
tują 13-letnią „Czarnulę" jak smar¬ 
kulę, np* w zdaniu: „Czarnula" jest 
za mała i za młoda, aby myśleć i pi¬ 
sać o takich sprawach." Kochane! 
Niech wam się nie zdaje, że przez 2 
lata wydoroślałyście i zdobyłyście 
doświadczenie życiowe. Przecież 
same macie zaledwie po 15 lat. jes¬ 
teście jeszcze bardzo młode i nie 
myślcie tak poważnie o Waszej 
przyszłości, bo i tak będzie ona i ona 
niż taka, jak ją sobie teraz wyobra¬ 
żacie. Tak jak to radziłyście „Czar¬ 
nuli weźcie się lepiej do nauki. 
A na marginesie wydaje mi się, że 
„Czarnula" pisząc do „ŚM" oczeki¬ 
wała listów, ale chyba nie takich, jak 

Radek z Wrocławia 
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Kiedy latem pada deszcz i śledzi 
się w domu, różne ponure myśli 
przychodzą człowiekowi do głowy. 
Chwyta się wtedy na przykład noży¬ 
czki, wycina z białej tekturki takie 
śliczne ząbki, zamienia się w „wam- 
pirka” i straszy domowników, kole¬ 
gów i co pomniejsze zwierzątka. 
Tylko niektórzy inaczej wolą spę¬ 
dzać czas: na grach, zabawach i cie¬ 
kawych zajęciach. Na „mokre dni” 
rzucam Wam dziś „koło ratunko¬ 
we: wybór pomysłów do przepro¬ 
wadzenia pod dachem - w bazie 


NAL, na strychu, w mieszkaniu 
któregoś z Waszej wakacyjnej pacz¬ 
ki. Osób potrzeba niewiele, rekwi¬ 
zyty też minimalne. Warto tylko za¬ 
stanowić się na początku, jak sobie 
ten czas rozplanować. 

Minuta namysłu I każdy z Was 
zgłasza zastępowemu grę lub zaba¬ 
wę, którą lubi najlepiej. Ty uzupeł¬ 
nisz spisany rejestr grami i zabawa¬ 
mi znalezionymi na tej stronie. To 
nic, że połowa z was będzie wolała 
rozegrać turniej warcabowy , pozos- 
tali mogą zorganizować w tym cza¬ 


sie „bilard z monetą” czy „dwa 
kubki”. Później - zamienicie się 
miejscami. 

W rozdziale „Ach, te zwariowa¬ 
ne starocie P ł znajdziecie wybór po¬ 
mysłów, jakie lansowano m.in. wa¬ 
szym kolegom ponad pół wieku te¬ 
mu. Nic się nie zestarzały i bawić 
nas mogą - moim zdaniem - zupeł¬ 
nie wystarczająco. 

Odkurzcie wydobyte z lamusa pa¬ 
mięci rożne inne gry, w które kiedyś 
bawiliście się w takich „mokrych” 
okolicznościach: różne „ciupy”, 



.. 
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„pomidory”, „głuche telefony 1 , 
„cymbergaje” i wiele innych. A na 
koniec rada: wszystkie te zajęcia, 
zabawy i gry można, oczywiście, 
przeprowadzić również przy dobrej 
pogodzie, na świeżym powietrzu. 
Wiele z nich nadaje się m.in. na 
biwakowe mini-tumieje, popisy zrę¬ 
czności i „zawody mądrej głowy”. 
Niektóre można nawet wykorzystać 
przy..* ognisku. 

Więc życzę Wam dobrej zabawy 
w niepogodę I 

JAN STYKOWSKI 
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Czy naprawdę ,,głupie zabawy”? 




ZERWIJ KOREK 


BILARD Z MONETĄ 


Rysunek tłumaczy zasadę tej, podobno 
głupiej, zabawy, Ale czy ona rzeczywiście 
jest taka głupia? Spróbujcie: na nitce wią¬ 
że się korek. Zawodnik trzyma koniec nitki 
i na komendę prowadzącego „uwaga - 
hop!" pociąga gwałtownie za nitkę, by 
uniemożliwić przeciwnikowi nakrycie kor¬ 
ka kubkiem, plastikowym pudełkiem po 
maśle roślinnym lubtp. 

Jeśli ciągnącemu udało się uchronić 
korek od zerwania i przyciągnąć do siebie 
- uzyskuje 1 punkt, jeśli korek został ze¬ 
rwany i znajduje się pod kubkiem, punkt 
otrzymuje nakrywający. Pojedynek toczy 
się do 5 pkt. dla jednej ze stron. 


No, z bilardem ma to niewiele wspólne¬ 
go, ale taką ma nazwę. Można grać na 
stole, na podłodze, na posadzce itp. Trze¬ 
ba narysować pole - jak na ilustracji - 
z tarczą. Wielkość zależna od tego jakim 
miejscem dysponujemy. Zasada: z okre¬ 
ślonej odległości przesunąć jednym ru- 
chem monetę (płaski kamyk, muszlę itp.) 
tak, by wpadła do jednego z pierścieni 
(najlepiej od razu do pierścienia środko¬ 
wego za 20 pkt ). Zdobytą Ilość zapisuje 
się każdemu zawodnikowi; gra się do 



pierwszy osiągnie np, 200 punktów. Moż¬ 
na przesuwać monetę grzbietem grzebie- 
uderzać dłonią położywszy monetę 


ma 


momentu, gdy któryś z zawodników 


na brzegu stołu tub zagiętym patykiem jak 
kij hokejowy. 



DWA KUBK! 


To właściwie nie będą kubki lecz pudeł¬ 
ka po proszku do szorowania, puszki po 
groszku konserwowym lub tp. W dnie 
puszki robi się małą dziurkę i przewleka 
się przez nią 60 cm miękkiego sznurka 
Z drugiej strony denka mocujemy sznurek 
w dziurce, można go np. przykleić kawał¬ 
kiem przylepca. Na wychodzącym z wnę¬ 
trza puszki końcu sznurka uwiązujemy 
ciężarek (może być plomba lub kasztan). 
Teraz bierzemy w rękę puszkę, podrzuca¬ 
my leżący na dnie uwiązany do sznurka 
ciężarek i staramy się złapać go na powrót 
do puszki. To nam się uda po kilku pró¬ 
bach, ale kto dokona takiej sztuki z dwoma 
podobnymi puszkami na raz, trzymając 
każdą w innej ręce? Trzymając je obok 
siebie w obu rękach? 



dzącego każdy bierze ze swojej lewej ręki 
- niewidocznie dla innych-dowolną ilość 
przedmiotów, zamyka je w prawej dłoni 
i wszyscy gracze wyciągają ręce z prawy¬ 
mi pięściami przed siebie. Po kolei „licy¬ 
tują", ile przedmiotów znajduje się razem 
we wszystkich prawych pięściach. Kto 
zgadnie dokładnie tub kto będzie bliższy 
prawdy - wygrywa, a więc zabiera dla 
slebre wszystkie przedmioty, jakie były 
w licytowanych pięściach. Po trzech kolej¬ 
nych turach oblicza się wyniki i określa 
zwycięzcę całej gry. 


PIENIĄDZE 
W CIEMNOŚCI 


MARYNARSKA GRA 


Podobno na dawnych żaglowcach gra i i 
w tę grę namiętnie marynarze. Grających 
jest liczba dowolna. Każdy ma do dyspo¬ 
zycji taką samą ilość kamyków, pestek 
wiśni, ziarn fasol Itp, Każdy z grających 
trzyma je w lewej ręce. Na sygnał prowa- 


Do gry potrzebna chustka do zawiąza¬ 
nia oczu oraz sporo monet różnej wartoś¬ 
ci. Wśród nich powinny się znaleźć dwu¬ 
złotówki stare i nowe, a także monety 
złotówkowe, 50-groszowe i jeszcze mniej¬ 
sze. Zadanie polega na tym, by zawodnik 
z zawiązanymi oczami jak najszybciej 
(mierzymy czas na zegarku z sekundni¬ 
kiem) posortował monety na oddzielne 
kupki według ich wartości I rodzaju. Może 
to robić tylko za pomocą rąk, dotykając 
nimi monety i obracając ją w palcach. Za 
każdą monetę zaliczoną do niewłaściwej 
„kupki" dolicza się zawodnikowi dodatko¬ 
wo 10 sekund do uzyskanego przez niego 
czasu. Wygrywa ten, kto uzyskał najkrót¬ 
szy czas. Kolejne miejsca zajmują ci, któ¬ 
rzy mają stopniowo więcej sekund. 


ACH, TE ZWARIOWANE STAROCIE! 


Nieczuły pieniądz 


Połóż na środku dłoni mały pie¬ 
niądz., np. monetę 50-groszową i po¬ 
proś kogoś z obecnych, aby wziął do 
ręki szczotkę i włosiem tejże starał się 
zmieść monetę z dłoni. Przyrzeknij, że 
darujesz mu pieniądz* jeśli to zrobi. 
Nic nie ryzykujesz, gdyż mimo wszel¬ 
kich wysiłków moneta ani drgnie 
z miejsca, wskutek giętkości włosa. 
Oczywiście, nie wolno ani poruszać 
ręki, ani naciskać włosów szczotki aż 
do oprawy. Trzeba pociągać tylko tak, 
jakby się czyściło ubranie na stole. 



nie starają się unieść go w górę. Do¬ 
świadczenie to, na pozór nieprawdopo¬ 
dobne, udaje się z zadziwiającą ła¬ 
twością, . 

Nie wypróbowaliśmy w redakcji, 
wy przeprowadźcie doświadczenie 
z jednym z Waszych rówieśników. 


tęcze 
w pokoju 



Podnieść 
człowieka 
na palcach 


Figiel, oparty na mechanicznym 
prawie rozkładu sil. Polega na rym, 
żeby pięcioma palcami podnieść z zie¬ 
mi dorosłego mężczyznę. W tym celu 
dwie osoby podsuwają wskazujące pal¬ 
ce pod stopy mężczyzny, dwie inne 
takiemiż palcami podtrzymują jego 
dwa zgięte łokcie rąk, piąta zaś, rów¬ 
nież wskazującym palcem prawej ręki 
podpiera mu podbródek. Na komen¬ 
dę: raz, dwa, trzy-wszyscy jednoczeń 


Piękne to doświadczenie fizyczne 
opiera się na grze św r iatła. Wykonywać 
jc trzeba bezwarunkowo w jasny dzień 
słoneczny, gdy promienie słońca zale¬ 
wają cały pokój. Zwróć się tyłem do 
okna, a twarzą do tej części pokoju, 
która znajduje się w demu: wziąwszy 
w r usta nieco wody, bryźnij tak, żeby 
rozprysnęła się drobniutkimi kroplami 
w powietrzu, a wtedy w pokoju ukażą 
się dwie piękne tęczo ut worzone przez 
grę' światła w smudze rozpryskancj 
wody. 


warta książka i umieśćmy między nimi 
świecę. Dostrzeżemy wtedy kilka 
świec, czyli raczej kilka obrazów, roz¬ 
łożonych w kółko. Gdy kąt rozwarcia 
zwierciadeł stanie się jak najmniejszy, 
liczba będzie niesłychanie wielką. Naj¬ 
mniejszy zaś kąt tworzą zwierciadła, 
gdy są umieszczone równolegle, jedno 
naprzeciw drugiego. Gdy między nimi 

» - j** 

znajduje się świeca, dostrzegamy bar¬ 
dzo długi szereg świec, którego końca 
nawet dostrzec nie możemy. Jeśli za¬ 
miast. jednej ustawimy dwie świece, 
będziemy widzieli szpaler świec, cią¬ 
gnący się daleko w jedną i drugą 
stronę. 


Równy podział 


Czarodziejska 

gniazda 


Cztery przedmioty rozdzielić mię¬ 
dzy trzema osobami tak, by żadna nie 
dostała więcej niż druga. Odpowiedź: 
daj pierwszej osobie jeden przedmiot, 
drugiej dwa, trzeciej jeden? wtedy ża¬ 
dna nic będzie miała więcej, aniżeli 
druga, druga bowiem będzie miała 
dwa przedmioty. 


Ustawmy dwa zwierciadła tak, aby (W' opisach zachowano stary styl 

tworzyły między sobą kąt, jakby roz- ' ówczesną Mewniciwo), 



Co sobota w „Świecie Mło¬ 
dych” kącik uniwersalnych gier 
i zabaw - Abrakadabra, dostarcza 
materiału ? który można, m in, 
znakomicie wykorzystać do zajęć 
w „mokrym dniu lata”. Nie trzeba 
jednak poświęcać Jogiczno-mate- 
matycznym ciekawostkom całego 
dosłownie dnia, wystarczy kwa¬ 
drans, no - pół godziny. Szef wa¬ 
kacyjnej grupy, zastępowy NAL 
dobrze zrobi, gdy zawczasu wybie¬ 
rze ze starych i bieżących wydań 
sobotniej Abrakadabry odpowied¬ 
ni'zapas łamigłówek i zadań. 


O 

A 

□ 

Oa O* 

Ab 

Vc u* 

□ 

O 

A 

A 

□ 


L: 

J 

r 

r d 
± i. 

Lc lf 

-— -j 


r 

j 

r 

i 

JŁ 

o 

o 

[U 

'OTO* 

o 

o 

o; 

aa 
o, a 

ó 

o 



Można także zawczasu przygo¬ 
tować np. testy graficzne - uzupeł¬ 
nianiu, których kilka przykładów 
podajemy obok. Chodzi w nich 
o to, by w miejsce znaków’ zapyta¬ 
nia wstawić pasujące tam logicznie 
figury. 

Dużym powodzeniem cieszą się 
też zadawane znienacka błyskawi¬ 
czne zadania. Oto dwa z nich, od 
razu do wykorzystania. Pierwsze; 
u rąk mamy 10 palców, ile palców 
mamy u 10 rąk? (Większość zapy¬ 
tanych szybko odpowiada fałszy¬ 
wie - 100). Drugie: 4 osoby jechały 
z A do B samochodem $ godzin, ile 
godzin jechała każda z nich? (1 tu 
także bez namysłu pada odpowiedź 
2 godziny, Fałszywa, oczywiście!). 

Organizator „kwadransa z Ab- 
rakadabrą" powinien także zapro¬ 
ponować uczestnikom, by zapre¬ 
zentowali znane sobie, a ciekawe 
zadania czy figle logiezno-matema¬ 
tyczne. Zarówno najlepszym ,,roz- 
wiązywaczonT jak i tym, których 
zadania zostaną uznane za najcie¬ 
kawsze* warto przyznać jakieś na¬ 
grody, choćby symboliczne. 1 pa¬ 
miętajmy, nie za długo z ią Abra- 
kadabrą - kwadrans, najwyżej pól 
godziny. 
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JN.i Przede wszystkim załatw ił sta no w- 


W 4‘ miesiące ? 

—W m r m m 

po Zjezdzie 

ZHP 
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„Świat Młodych"' rozmawia z JU¬ 
LIANEM NUCKOWSKIM, członkiem 
Kręgu Założycieli Ruchu „Przyszłość 
Harcerstwa", zespołu redakcyjnego 
„Harcerstwo", nauczycielem akade¬ 
mickim Uniwersytetu Warszaw¬ 
skiego 

„Świat Młodych": Kitka stów o naro¬ 
dzinach Ruchu „Przyszłość Harcerstwa" 
czyli kto, kiedy i dlaczego? 

Julian Nuckowski: Wszystko zaczęło 
się jesionią ubiegłego roku. Powstały 
dwie grupy inicjatywne: jedna, skupiona 
wokół tygodnika „Na przełaj" wpadła na 
po my sł zorg a n izo wan 1 a kon we r sato ri u m, 
które dotyczyłoby problemów harcerzy 
starszych. Druga zaś grupa (do której |a 
należałem) była związana z red, „Harcers¬ 
two", Jako jedni z pierwszych po Polskim 
Sierpniu zaczęliśmy serio myśleć o waż¬ 
nych sprawach Związku, Narodził się wte¬ 
dy pomysł napisania obszernego doku¬ 
mentu na ten temat. Praca, której się 
podjęliśmy, trwała dwa miesiące, a jej 
efektem był materiał pt. JNaszym zda¬ 
niem", Składał się on z dwóch części; 
pierwsza zawierała raport o stanie aktu ab 
nym, druga pokazywała próby wyjścia. 
Władze, którym przedstawiliśmy ten do¬ 
kument nie podjęły z nami żadnych roz¬ 
mów, W połowie października grupa 
z „Na przełaj" i my dogadaliśmy się. Mie¬ 
liśmy zawiązać Konwersatorium „Przy¬ 



szłość Harcerstwa". Szybko doszliśmy do 
wniosku, że nie powinno ono skupiać 
ludzi wyłącznie z Warszawy - tak narodził 
się pomysł teren owych korespondentów. 
W efekcie półrocznej współpracy z nimi 
powstało 12 materiałów. Według niektó¬ 
rych instruktorów zawarty w nim został 
program ZHP na przyszłość, My wpraw¬ 
dzie takich ambicji nie mieliśmy, ale chy¬ 
ba rzeczywiście było tam sporo dobrych 
pomysłów, Z czasem doszliśmy do wnio¬ 
sku, że trzeba pomyśleć o Statucie. Uwa¬ 
żaliśmy bowiem, że stary jest tak zły, że 
nie me co dokonywać w nim poprawek. 
Nowy projekt przedstawiliśmy Zjazdowi. 
Przed nim też konwersatorium przekształ¬ 
ciło się w ruch pro gra mowo-metodyczny 
„Przyszłość Harcerstwa". 


„ŚM": Czym byt dta Ruchu „Przyszłość 
Harcerstwa" ten Zjazd, jaką odegraliście 
w nim rolę? 

J.N.: Ruch „Przyszłość Harcerstwa" re¬ 
prezentowała mała garstka ludzi. Mieliś¬ 
my ogromną tremę, choć wiedzieliśmy, 
ze przedstawione wcześniej materiały by¬ 
ły dobre. Dogadaliśmy się z Kręgami im, 
A. Małkowskiego, aby ustalić wspólne 
sprawy, o które będziemy walczyć. Czeka¬ 
liśmy jak się Zjazd zachowa. Pierwszy 
dzień był dla nas szokiem, wiedzieliśmy 
już, że ten Zjazd nie przejdzie do historii 
jako Wielki, Według mnie zaważył na nim 
skład delegatów. Drużynowych, których 
powinno być najwięcej znalazło się za led¬ 
wie ok. 300, resztę stanowili nauczyciele 
i ludzie aparatu harcerskiego. Tak wiec 
przeważali instruktorzy o innym niż nasz 
sposobie myślenia. Ja pracowałem w Ko¬ 
misji Statutowej, Nikt nie wie, jakim mu¬ 
sieliśmy wykazać się sprytem, żeby przy¬ 
jęto nasze projekty. Dla Ruchu „Przy¬ 
szłość Harcerstwa" był to Zjazd wielkich 
oczekiwań i w znacznym stopniu niespeł¬ 
nionych nadziei. 

„ŚM": Które z ważnych spraw Związ¬ 
ku według Was Zjazd „załatwił"? 


czo zbyt mało w stosunku do oczekiwań. 
Ze spraw zasadniczych: wypowiedział się 
na temat dobrowolności wstępowania do 
organizacji, sformułował ideał wychowa¬ 
wczy (zgodnie zresztą z proponowanym 
przez nas projektem), napomknęło spra¬ 
wie demokracji (chodzi m.in. o zasady 
wyborcze), nie wniknął jednak w to,co dia 
Ruchu „Przyszłość Harcerstwa" najważ¬ 
niejsze - samorządność harcerzy, choć 
zaakceptował organy samorządowe, 

„ŚM": Co istotnego dta „Przyszłości 
Harcerstwa" dziafo się od czasu Zjazdu? 

J.N.: Przede wszystkim zaczął się wielki 
ruch. Większość fikcyjnie istniejących 
drużyn rozpada się, W organizacji pozos¬ 
tają ci, którzy być powinni, którzy napraw¬ 
dę chcą - to jest bardzo dobre* Nikt się 
chyba nie liczył z takim spadkiem liczeb¬ 
ności ZHP* I dlatego władzom Związku 
trudno się z tym pogodzić, jeszcze się 
bronią. W tej chwili zaczyna się też mówić 
o sprawach, które według nas powinny 
być załatwione przez Zjazd, Gdyby wtedy 
postawiono je w Statucie jasno i bez nie¬ 


domówień, nie byłoby dziś rsdykalbacji 
Kręg ó w im. A. Małkowskiego, Niezależ¬ 
nego Ruchu Harcerskiego w Lublinie 1 ba¬ 
łaganu w chorągwiach, hufcach, druży¬ 
nach. 

„ŚM": Jakie są Wasze związki z Kręga¬ 
mi im. A i* Małkowskiego? 

J.N.: Choć programy mamy podobne, 
to jednak nie te same. Dlatego, że podob¬ 
ne - działamy wciąż w jednym Związku, 
a ponieważ się różnimy - stąd oddzielne 
ruchy. My koncentrujemy się na nieco 
innych sprawach. Dla nas najważniejsza 
jest dobrze rozwinięta samorządność har¬ 
cerzy starszych, ponieważ są to ludzie, 
którzy w jakimś stopniu decydują o spra¬ 
wach Związku. 

„ŚM": Co robicie fatem? 

J.N.: W dniach 28-30 lipca br, organizu¬ 
jemy pierwszy Złaz Ruchu „Przyszłość 
Harcerstwa". Otwarty dla wszystkich. 
W planach liczne konwersatoria na temat 
harcerzy starszych, W ramach Centralnej 
Akcji Szkoleniowej konwersatoria o po¬ 
dobnej tematyce. Jak zwykle jedziemy też 
w Bieszczady. Każdy z członków naszego 
ruchu, a więc przeszło 500 osób otrzyma 
odpowiednie materiały, książki (o wyda¬ 
nie świetnych, poszukiwanych pozycji 
walczymy uparcie) i będzie kolporto wał je 
po obozach. J 

„ŚM": A więc jaka przyszłość przed 
harcerstwem? 

J.N.: Musimy zrozumieć jedną rzecz. 
Skończył się okres jednolitego, zuniformi- 
zowanego harcerstwa* To świetnie, że po¬ 
wstają nowe jego nurty, Żebyśmy się 
pięknie różnili - w tym widzimy m.in. 
szansę tej organizacji, 

„ŚM": Dziękujemy za rozmowę. 

ANNA BARANOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Nie tylko szczypanie trawy 


na torach 


Zgrupowanie OHP, Warszawa 
Praga Płd. Pracodawca - Dyrekcja 
Rejonowej Kolei Państwowej. 
N namiotach przy ul. Pożarowej 
zakwaterowanych 205 junaków. 
Chłopcy i dziewczęta z całej Polski. 
Wiek: 15-18 lat. Cel pracy , zarobić 
na wfasne potrzeby. 

Większość wstaje o 5.30. Ściele¬ 
nie łóżek, mycie, sprzątanie w nar 
miotach* Zaraz potem bieg po 
śniadanie i do roboty, 

PIOTR TACZAŁA, uczeń LO, 
przyjechał z Pleszewa (woj. kali¬ 
skie). Na OHP spędza już drugie 
wa kacje. Tym razem pracuje w wa- 
gonowni, 

- Pobudkę mamy trochę póź¬ 
niej, bo wagonowo i a mieści się 
niedaleko od zgrupowania. Pracu¬ 
jemy pod komendą brygadzisty. 
Każdego dnia zadaje nam jakąś ro¬ 
botę. W tej chwili remontujemy 
platformy do przewożenia samo¬ 
chodów: Wymieniamy linki , koło¬ 
wrotki, bloczki , zaczepy , smaruje¬ 
my specjalnymi olejami wszystkie 
ruchome części. Dopiero tutaj wi¬ 
dzę jak ci , na usługach których jest 
kolej', nie szanują jej majątku. 

Tymczasem w obozie trwają 
przygotowania do obiadu. Dyżurni 
pomagają w kuchni, żeby zdążyć 
na czas. Wydać dla wszystkich peł¬ 
nowartościowe obiady to nie byle 
co. Zwłaszcza w tak ciężkich 
czasach. 

- Tu, w wagonowni pracują 
tzw. hufce specjalistyczne. Tworzą 
je przeważnie chłopcy z zasadni¬ 
czych szkół zawodowych f którzy 
już jakiś fach mają w ręku. Są np. 
spawacze , ślusarze , tokarze . Do 
nich należy najcięższa robota np. 
cięcie wagonów na złom, toczenie 
kół. Dlatego też dniówkę mają naj¬ 
wyższą. 

Pierwsi, ci z 5.30, wracają z pra¬ 
cy, Umorusani i... spragnieni. Upał 
wszystkim daje się we znaki, Przy 
kotle pełnym herbaty i mięty - ko¬ 
lejka. Szybkie mycie, czasami mi¬ 
nuta odpoczynku i na obiad, 

- Co jakiś czas podstawiają 
nam kolejne platformy do remon¬ 
tu . Przez dwa tygodnie zrobiliśmy 
? 7 w agonów. Nie wiem czy to dużo 
czy mało - ale my pracujemy uczci¬ 
wie. Zresztą nie opłaca się bumeto- 
wać r czas wtedy się ciągnie. Robo 
ta zresztą nie jest trudna. Jak maj¬ 
ster pokaże co i jak to potem leci ... 
Tylko ten upał dokucza. Na szczęś¬ 


cie nie pracujemy od godziny do 
godziny, ale tak, żeby zrobić to, co 
na dany dzień było zaplanowane . 

Popołudnie. Obóz trzeszczy 
w szwach. Wszyscy już wrócili 
z pracy. Dla większości dopiero 
w tym momencie zaczynają się wa¬ 
kacje* Czas wolny. Dziewczyny, 
o których mówią tutaj, że szczypią 
trawę na torach, szykują się do 
wyjścia na miasto. Część odpoczy¬ 
wa w namiotach, inni grają w piłkę, 
badmingtona, Ktoś gra na gitarze, 

— Tu, w wagonowni pracuję 
z kolegą ze szkoły. Raźniej . Chociaż 
atmosfera w pracy jest świetna. 
Majster wyrozumiały , traktuje nas 
poważnie -■ tak jakby bez tej naszej 
małej pracy wszystko miało się za¬ 
walić. Ma się wtedy poczucie, że 
zrobiło się coś pożytecznego, coś 
dta innych. Ja pewnie na kolei nig¬ 
dy nie będę pracował, a te czego się 
tutaj nauczyłem to moje . 

Obozowy KO-wiec ma pełne rę¬ 
ce roboty, żeby się junacy nie nu¬ 
dzili [ głupie pomysły, nie przycho¬ 
dziły im do głowy. Teatr, kino, mu¬ 
zea, wycieczka statkiem po Wiśle, 
zwiedzanie Dworca Centralnego 
„od kulis", ogniska, spotkania 
z pracownikami kolei, dyskoteki - 
wszystko to było. Czasami trudno 
wygospodarować czas na indywi¬ 


dualne wyjście do miasta. A chcia¬ 
łoby się, bo to stolica. 

- Ludzie tu przeważnie przyjeż¬ 
dżają dta zarobku. Różnie on wy¬ 
gląda , w zależności od hufca. Ci ze 
specjalnościowego dostają naj¬ 
więcej - po 22 zł za godzinę , Inni od 
15 do 20 zł. W sumie , z premią, jak 
o baczyłem, przez m iesiąc powin fe¬ 
nem zarobić ok. 3,5 tys, zł. Szkoda 
tylko, że sporo rzeczy kupiłem już 
a konto pensji i z wypłaty niewiele 
mi zostanie. 

Cisza nocna o 22.00. Poprzedza 
ją apel, na którym rozkazem ko¬ 
mendanta informuje się o rozkła¬ 
dzie zajęć na dzień następny. Ju¬ 
tro, wszyscy uczestnicy sześciu 
zgrupowań DRKP, idą sprzątać - 
poza pracą obowiązkową - war¬ 
szawskie dworce: Centralny, 
Wschodni, Zachodni, Gdański, 
Główny* 

Zmęczeni junacy kładą się spać. 

Chętnych do pracy na kolei co¬ 
raz mniej, za to pracy coraz więcej. 
Technika kolejowe kształcą zbyt 
.mało pracowników PKP, Organi¬ 
zatorom zgrupowań OHP marzy 
się, żeby tak choć p ołowa juna ków 
trafiła w przyszłości do nich - zo¬ 
stała na kołek 

ANNA BARANOWSKA 
Fot. J. to puszy ński 



W tej chwili w całej Polsce pracuje 36 63? junaków OHP. Jednym z nich jest 
Piotr Taczała 



Szybciej, wyżej, silniej - to hasło olimpiady. 
Przyświecało ono także uczestnikom igrzysk kolo 
nljnych, które odbyły się niedawno w Kosze!owce, 
małej miejscowości położonej opodal Płocka. Tu¬ 
taj właśnie odbywają się rokrocznie kolonie Płoc¬ 
kiego Przedsiębiorstwa Robót Mostowych „Mos¬ 
ty", Jak zawsze miały one wspaniałą oprawę. 
Rozpoczęły się defiladą uczestników* Oprócz go¬ 
spodarzy bowiem brały w niej udział dzieci z pięciu 
innych kolonii* Otwarcie - odbyło się zgodnie 
z olimpijskim ceremoniałem, nie zabrakło więc 
zapalenia olimpijskiego znicza oraz uroczystej 
przysięgi zawodników i sędziów. Oddano też hołd 
5 przypomniano sylwetkę patrona kolonii, wielkie¬ 
go polskiego sportowca i patrioty, Janusza Kusoci- 
ńskiego. 

A potem rozpoczęły się sportowe boje. Toczono 
je na wielu arenach. Wielką próbą hartu był bieg 
przełajowy. Oprócz wyścigu po piaszczystym brze¬ 
gu jeziora, który jeżył się od wymyślnych prób, 
zasadzek i forteli, pokonać trzeba było część trasy 
wiodącą poprzez przybrzeżne wody. Sięgały one 
wprawdzie tylko do kolan, s le ich temperatura była 
wybitnie niesprzyjająca. Najszybszymi okazali się 
Basia Osińska i Piotr Lament. 

Ogromne emocje wzbudził turniej piłkarski. Tu¬ 
taj najlepsza była drużyna kolonii Zakładów Górni¬ 
czych „Konrad". W finałowym pojedynku pokona¬ 
ła ona zespół obozu młodzieżowych organizato¬ 
rów sportu 4:2. Nic dziwnego; w drużynie „Konra¬ 
da"' występował Darek Pietrowski, który przewyż¬ 
szał o głowę wszystkich Innych zawodników. 
W półfinałowym meczu Darek strzelił aż 5 goli 
głową. 

Na dwóch boiskach zmagania o palmę pierw¬ 
szeństwa w siatkówce toczyły dziewczęta. Walka 
była zadęta i emocjonująca. Wbrew pozorom tra¬ 


fić w ten skórzany pęcherz nie jest wcale łatwo, 
A trafić jeszcze tak, żeby przeleciał nad siatką to 
naprawdę duża sztuka. Nic też dziwnego, że wy¬ 
grywały druży ny mające w swych składach zawod¬ 
niczki umiejące serwować, Najlepiej robiły to dzie¬ 
wczęta z płockich „Mostów". W finale pokonały 
„Petrobudowę" z Dębowej Góry (15:5, 15:0). Bra- 
wot Tak na marginesie mamy uwagę: gra w siat¬ 
kówkę jest pasjonująca, ale pod jednym warun¬ 
kiem; coś niecoś trzeba potrafić. Inaczej po prostu 
zwyczajna nuda. Należy więc troszkę poćwiczyć na 
lekcjach wf, na podwórku. Gwarantujemy, że efek¬ 
ty będą znacznie lepsze... 

Na Igrzyskach nie mogło oczywiście zabraknąć 
sprintu, W biegu na 80 metrów tri umfowa I i; wśród 
dziewcząt: Małgorzata Dłuż nie weka, a wśród 
chłopców; Krzysztof Wichniewski. Jedyną halową 
dyscypliną igrzysk był turniej tenisa stolowegO- 
Dyscypłina ta cieszy się od lat wielką popularnoś¬ 
cią, popartą ostatnio sukcesami pary Grubba-Ku- 
chąrski. Poziom turnieju był wysoki, a mistrzami 
celuloidowej piłeczki zostali Hania Bielecka i 'Woj¬ 
tek Lis. 

Wreszcie ostatnia konkurencja - „Bieg ku słoń¬ 
cu”. Na starcie stanęła rekordowa liczba uczestni¬ 
ków. Szkoda, że dystans był zbyt krótki, bowiem 
nawet jego najmłodsi uczestnicy nie czuli się ani 
trochę zmęczeni. Nałykali się tylko kurzu, którego 
całe chmury unosiły się nad trasą (niefortunnie 
wytyczoną). Ale w sumie wszyscy byli zadowoleni. 
Nic więc dziwnego, że podczas gaszenia olimpij¬ 
skiego znicza powiało smutkiem, 1 nadzieją, że za 
rok odbędą się kolejne kolonijne igrzyska. 

Tekst i zdjęcie: 

ZYGMUNT CH A JZ ER 
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... Nie zapominając o na¬ 
szych bolesnych doświad¬ 
czeniach, pamiętać musimy 
nade wszystko o całym do¬ 
robku trzydziestu siedmiu 
lat Polski Ludowej.,, 

...Walczymy o perspekty¬ 
wy dla młodego pokolenia, 
o to, by wchodząc w życie 
miało otwartą drogę dla 
służby ojczyźnie i godziwe 
warunki życiowego startu... 

...Walczymy przeciw roz¬ 
kładowi gospodarczemu, 
chaosowi, niemocy i bez¬ 
radności wszędzie, gdzie 
się one pojawiają. 

Walczymy przeciw biuro¬ 
kracji w naszym życiu, prze¬ 
ciw konserwatywnym po¬ 
stawom hamującym nasz 
rozwój. 

Walczymy przeciw anar¬ 
chii. przeciw wszystkim, 
którzy nasze państwo usiłu¬ 
ją rozbić, osłabić, sparali¬ 
żować, 

Walczymy przeciw egoiz¬ 
mowi tych grup, które nie 
bacząc na interes ogółu dą¬ 
żą bezwzględnie'do zagar¬ 
nięcia nadmiernych ko¬ 
rzyści,,, 

...Zwracamy się do wszy¬ 
stkich, którzy rozumieją po¬ 
wagę chwifi. Stańmy ra¬ 
zem! Razem w duchu part¬ 
nerskiego współdziałania 
wcielajmy w życie program 
naprawy państwa \ gospo¬ 
darki. Polska jest naszym 
wspólnym domem. Nie po¬ 
zwólmy nikomu go znisz¬ 
czy ĆJ 

Dziś próbą patriotyzmu 
jest czyn. Czynem musimy 
udowodnić, że dobro Polski 
jest dla nas sprawą najważ¬ 
niejszą. W czynie narodu 
dla swojej ojczyzny, w czy¬ 
nie, do którego wzywa Pol¬ 
ska Zjednoczona Partia Ro¬ 
botnicza, rozstrzygniemy 
zwycięsko walkę o przy¬ 
szłość godną naszych ma¬ 
rzeń i pragnień, o bezpiecz¬ 
ną i pomyślną przyszłość 
Polski, 

Niech nikogo, komu dro¬ 
ga jest przyszłość socjalis¬ 
tycznej ojczyzny, nie za¬ 
braknie wśród nas w tym 
momencie historycznej 
próbyl 



Członkowie Biura Politycznego t Sekretariatu KC PZPR, w pierwszym rzędzie od lewej: Stanisław Opałko , Kazimierz Barcikowski, Stanisław Kania, 
Wojciech Jaruzelski, Zofia Grzyb, Stefan Olszowski, Józef Czyrak, Marian Woźniak; w drugim rzędzie od lewej: Tadeusz Porębski Albin Siwak, 
Włodzimierz Mokrzyszczak , Jerzy ftomaoik, Jan Łabędzki, Tadeusz Czechowicz, Zbigniew Messner, Mirosław Milewski, Hieronim Kubiak, Jan Główczyk , 
Zbigniew Michałek 



Z jazd był nadzwyczajny pod każdym 
względem. Opinię tę nieomal na każdym 
kroku słyszało się od jego obserwatorów. 
Tych ł kraju i tych spoza jego granic. Wyjąt¬ 
kowość siedmiodniowej debaty wyniknęła ze 
splotu bardzo widu czynników. Przede wszys¬ 
tkim z sytuacji kraju , pogłębiającego się z dnia 
na dzień kryzysu i powszechnego wołania 
o przemyślany, jasny, konkretny program 
przezwyciężenia załamania. Program, który 
wszedłby na przeciw pragnieniom każdego 
z nas, zdobył powszechną aprobatę. A tym 
samym potwierdził zdolność partii do przewo¬ 
dzenia narodowi. 

Zjazd obradował więc pod ogromnym ciś¬ 
nieniem oczekiwań społeczeństwa. Z wielką 
uwagą patrzył na niego cały świat. Nakładało 
to na delegatów* bardzo mocno przez nich 
odczuwaną, nadzwyczajną odpowiedzialność 
za wyniki obrad. Za to by w końcowych 
dokumentach znalazły się sprawy najistotniej¬ 
sze, oceny trafne* stwierdzenia znamionujące 
nie tylko dobre chęci* ale przede wszystkim 
głęboką rozwagą, uczciwość, dojrzałość wyni¬ 
kającą ze świadomości potrzeb społecznych 
i możliwości kraju. 

Był to zjazd nadzwyczajny, bo tak inny od 
poprzednich. Historyczna odpowiedzialność 
nie speszyła delegatów, A demokratyczny spo¬ 
sób jego prowadzenia nadał mu rak cieszącą 
wszystkich wiarygodność. Byliśmy świadkami 
niekrępowanej wymiany poglądów, często 
gwałtownych spięć* polemik, otwartego sta¬ 
wiania nawet najtrudniejszych spraw. Nikt 
nikomu nic mydlił oczu, rzeczy nazywał po 


prostu, takimi jakimi są, a członkow ie kierow¬ 
nictwa partii nie raz, nie dwa słuchali gorz¬ 
kich słów pod swoim adresem. 

Delegaci by li prawdziwymi delegatam i swo¬ 
ich wyborców. Nie dali sobą w żaden sposób 
sterować, zachowali samodzielność. Wielu 
przez cały czas obrad utrzymywało stały kon¬ 
takt ze swoimi macierzystymi zakładami* z za¬ 
łogami, które reprezentowali. Rozmawiali 
z nimi telefonicznie, przesyłali teleksy, pro¬ 
sząc o opinie w pojawiających się rozbieżnoś¬ 
ciach, konsultując swoje stanowisko, szukając 
rad i uwag. Ich wypowiedzi były więc nie tylko 
sumą ich osobistych przemyśleń* stanowiły 
odbicie tego co myślą ich koledzy, współtowa¬ 
rzysze pracy. Dzięki ,,gorącym liniom łł szyb¬ 
ko korygowano błędy* np. dość nieszczęśliwą 
decyzję zjazdu ograniczającą bezpośrednią 
transmisję telewizyjną z obrad. Wszyscy mo¬ 
gliśmy więc na bieżąco śledzić dyskusję, oce¬ 
nić jej treści, sposób prowadzenia. Przeszło 65 
godzin telewizyjnych relacji dało całemu spo¬ 
łeczeństwu prawdziwy obraz debaty parla¬ 
mentu partii. 

Niewątpliwie nadzwyczajność zjazdu pod¬ 
kreśliła rozległość problematyki jaką podjął. 
Zarysy reform, warunki stabilizacji kraju, me¬ 
tody wyjścią. z katastrofalnej sytuacji gospoda¬ 
rczej, sformułowanie podstawowych tez pro¬ 
gramu partii m najbliższe lata - to jeden nurt 
debaty. Ściśle łączyły się z nim ustalenia zjaz¬ 
du na temat życia* charakteru ideowego partii, 
jej statutu, współpracy z partnerami politycz¬ 
nymi - ZSL, SD* a także z ruchem zawo¬ 
dowym. 


Delegaci mieli więc wyjątkowo dużo pracy. 
Nierzadko kończyli ją w późnych godzinach 
nocnych, a następnego dnia zaczynali wcześ¬ 
nie rano. Niezwykła była ich aktywność w cza¬ 
sie obrad zespołów problemowych. Wypowie¬ 
działo się tam 1334 osoby; 761 zabierało głos, 
573 ułożyły swoje wystąpienia do protokołu. 

Zjazd często określano jako powrót partii do 
jej robotniczego źródła. Potwierdził, że pra¬ 
gnie ona być autentycznym wyrazicielem dą¬ 
żeń i interesów tej klasy społecznej. Stało się 
tak wbrew narzekaniom, że w trakcie kampa¬ 
nii przędz jazdo we j robotnicy zbyt rzadko wy¬ 
bierani byli delegatami. Skład nowo wybra¬ 
nych władz partii nic potwierdził tych obaw, 
W 200-osobowym Komitecie Centralnym zna¬ 
lazło się 80 robotników* 28 rolników, 2 robot¬ 
ników rolnych. Stanowią oni większość w KC, 
Wybrano też 8 lekarzy, 6 nauczycieli, 9 profe¬ 
sorów wyższych uczelni, 11 przedstawicieli in¬ 
teligencji technicznej. Harcerstwo w Komite¬ 
cie Centralnym reprezentują dwie osoby: Cze¬ 
sława Romanowska - komendant hufca ZHP 
w Augustowie i Andrzej Ornat - Naczelnik 
ZHP, 

IX Zjazd byl pierwszym w historii i oby 
jedynym nadzwyczajnym zjazdem partii. Nig¬ 
dy do niego by nic doszło, gdyby to, co dziś 
wydaje się nam w mim nadzwyczajne* gdyby 
styl w jakim się odbywał, metody pracy jakie 
przyjął były czymś codziennym i zwykłym 
w życiu partii już od wielu, wielu lat. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Zaufano im 

Komitet Centralny dokonał wyboru Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, Do Biura weszło 15 członków i 2 zastęp¬ 
ców. Powołano 7 sekretarzy KC. 

W skład .Biura Politycznego wybrani zostali: 

STANISŁAW KANIA -1 sekretarz KC PZPR (jego życiorys 
publikujemy na sir. 1) 

KAZIMIERZ BARCIKOWSKi - 54 lata, doktor ekonomii. 
Doświadczony działacz partyjny i państwowy. By ł juz słon¬ 
kiem Biura Politycznego t Sekretariatu KC, Ponownie będztt 
pełnił obie te funkcje. 

TADEUSZ CZECHOWICZ - 46 lal, doktor nauk technicz¬ 
nych. Przez 7 ostatnich miesięcy był 1 sekretarzem KW PZPR 
w ł^jdzi, 

JÓZEF CZYREK - 53 lata* magister ekonomii. Od 29 lat 
pracował w służbie dyplomatycznej. W sierpniu 1980 przejął 
obowiązki szefa Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Sekre¬ 
tarz KC. 

ZOFIA GRZYB - 53 Jata, jedyna kobieta w składzie Biura 
Politycznego i pierwsza działaczka w historii partii, której 
powierzono tak wysokie stanowisko. Przez 28 lal by ła pracow¬ 
nicą Zakładów Przemysłu Skórzanego ,.Radoskór ’ w Rado¬ 
miu, Brygądzistka. 

WOJCIECH JARUZELSKI - 58 lat, ukończy! uczelnie 
wojskowe m. in. Akademię Sztabu Generalnego. Od 1943 
roku w Ludowym Wojsku Polskim. Walczy! nad Wisłą, 
Przyczółku Magnuszewskim, w Warszawie, na Wale Pomor¬ 
skim, nad Bałtykiem, Odrą i Łabą. Kawaler Krzyża Yirtur: 
Miiitari i dwukrotnie Krzyża Walecznych. Od 196S roku 
minister Obrony Narodowej. W lutym br. - premier. Od 
dziesięciu la! jest członkiem Biura Politycznego. 
HIERONIM KUBIAK -47 lal, w ykształcenie wyższe filolo' 
giczne i socjologiczne. Profesor socjologii. Od 20 lat pracow¬ 
nik naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego, jest jednocześnie 
członkiem Biiira Politycznego i Sekretariatu KC. 

JAN ŁABĘDŹ KI 38 lat, Od J%5 roku pracuje w Stoczni 
Gdańskiej m. in. jako spawacz-brygadzista. W lutym br. 
wybrany na I sekretarza Komitetu Zakiadoivego, 
ZBIGNIEW MESSNER - 52 lata* profesor nauk ekonomicz¬ 
nych* rektor Akademii Ekonomicznej w Katowicach. 
MIROSŁAW MILEWSKI - 53 lata, ukończył studia wy¬ 
ższe. W 16 roku życia jako syn pułku skierowany do pracy 
w służbie bezpieczeństwa. W 1971 roku - wiceminister MSW, 
od października 1980 szef tego resortu. Jest kdnoczcśiik 
członkiem Biura Politycznego i sekretarzem KC, 

STEFAN OLSZOWSKI - 50 lal, ukończy! filologię po’ską. 
Od 1964 roku w składzie Komitetu Centralnego, Był juz 
członkiem Biura Politycznego i sekretarzem KC, IX Nadzwy¬ 
czajny Zjazd PZPR ponownie powierzył mu te dwie funkcje. 
STANISŁAW OPAŁKO — 70 lat, magister inżynier. Długo¬ 
letni dyrektor naczelny Zakładów Azotowych w Tarnowie. 
W 1980 roku wybrany 1 sekretarzem KW PZPR w Tarnowie. 
TADEUSZ PORĘBSKI - 50 lat, profesor nauk technicz¬ 
nych* do ubiegłego roku rektor Politechniki Wrocławskiej. 
W październiku 19SG- wybrano go i sekretarzem KW PZPR 
we Wrocławiu, 

JERZY ROMANIK - 50 lat, od 1958 roku górnik kopalni 
^Siemianowice' 1 dziabez partyiny i związkowy. 

ALBIN SIWAK - 48 lat, od 28 lat pracuje na stanowisku 
brygadzisty w Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego 
„Warszawa-Wschód", W sierpniu 1980 wybrany w skład 
KC, 

Zastępcami członków Biura Politycznego KC PZPR 
zostali: 

JAN GŁÓWCZYK - 54 lata, doktór nauk ekonomicznych, 
od wielu lat redaktor naczelny tygodnika v ,2yde Gospoda¬ 
rcze’'. 

WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK - 43 łata, ukończył 
Wydział Komunikacji Politechniki Warszawskiej. Wiele lat 
pracował na kolei. W br. wybrano go 1 sekretarzem KW 
PZPR w Olsztynie. 

Oprócz Kazimierza Bartkowskiego, Józefa Dyrka, Hiero¬ 
nima Kubiaka, Mirosława Milewskiego } Stefana Olszowskie 
go w skład Sekretariatu KC zostali wybrani: 

ZBIGNIEW MICHAŁEK - 46 lat, wyższe wykształcenie 
rolnicze, 23 lata przepracował w państwowych gospodars¬ 
twach rolnych. Od 12 lat dyrektor Kombinatu Rolnego 
Głubczyce w województwie opolskim, 

MARIAN WOZNIAK - 45 lat, wykształcenie ekonomiczne, 
pracował m. in w płockiej „,Petrochemii' 1 . CM l9 _łJ -wojewo¬ 
da siedlecki. W czerwcu br, wybrany 1 sekretarzem KW 
PZPR w Siedlcach, (kp) 



7 • r r 

Wyjsc 

N a długo przed nadzwyczajnym fo¬ 
rum party jnym mowilo się wśród de¬ 
legatów, że ren Zjazd może być tylko 
dobry, Wiara w lo stanowcze siwierdzeme 
nie była jednak tak oczywista, tym większe 
dziś budzi uznanie dla delegalćiw po Zje¬ 
ździć, kiedy widnieliśmy na własne oczy 
transmisje telewizyjne z przebiegu obrad. 

Io cu działo się przez siedem dni w Sali 
Kongresowej Pala* u Kultury i Nauki prze¬ 
szło oczekiwania nawet chyba najwię¬ 
kszy* h optymistów. Najważniejszym jed¬ 
nak dorobkiem nadzwyczajni?go Zjazdu 
jesi wartość wypracowanych dokumen¬ 
tów, a przede ws/yslkipn nowego statutu 
or.iz uchwały programowej. Nic sposób 
w krótkich słowach opowiedzieć jaką treść 
one zawierają. Powstawały przez wiele 
miesił : t y na lysią* ach zebrań przedzpazdo- 
wyc ił, ud organizacji podstawowych do 
wojewódzkich i wreszcie Zjazdu, który os¬ 
tatecznie Je zredagował i zatwierdził. Sta¬ 
tut nazywany często partyjną konstytucją, 
zawiera obec nie takie zapisy, które gwa¬ 
rantują wszystkim członkom partii riłwne 
prawa i obowiązki, ustala jasno marksisto- 
ws ko-l enitiowsklr normy życia partyjnego 


i co najważniejsze-stanowi barierę zabez¬ 
pieczającą. partię przed wypaczeniami. 

Troska o tę oczywistą prawdę przewijała 
się przez 7 zjazdowych dni. Zapoczątko¬ 
wało już na początku ten nurt dyskusji 
delegatka ze Zgierza, robotnica Henryka 
Kubiak, W swym porywającym wystąpie¬ 
niu, pełnym goryczy ale i nadziei, domaga¬ 
ła się przywrócenia wartości dla partii za¬ 
sadniczych, przeciwstawiła się manipulo¬ 
waniu klasą robotniczą i jej interesami, 
Przypomniała orzywbią zdawałoby się, 
a jakże, niestety często, dawniej zapom¬ 
nianą prawdę, iz PZPR w swej tradycji 
i współczesności jest partią przede wszys- 
tk im robotniczą i dla robotników. „Nic 
o nas ber nas" - powiedziała dodając, że 
interes i odczucia klasy robotniczej powin¬ 
ny stanowić zasadnicze kryterium działa¬ 
nia PZPR, 

Równie doniosłym dokumentem nad¬ 
zwyczajnego Zjazdu jest uchwala progra¬ 
mowa. Wytycza ona najważniejsze kierun¬ 
ki działania na dziś i na najbliższe lata. 
Mówi w sposób jasny jak wyjśi z kryzysu, 
/ naszej polskie] biedy, |esl wreszcie odbi- 
t mm /.irliwej dyskusji zjazdowej, w której 


niemal każdy delegat zgłaszał swoje recep¬ 
ty na wyprowadzenie kraju z głębokiej 
zapaści. Nie ma w tej uchwale rozdziałów 
mniej lub bardziej ważnych. Z koniecznoś¬ 
ci wspomnę tylko o dwóch, które moim 
zdaniem mówią dziś o sprawach najważ¬ 
niejszych: o uzdrowieniu rolnictwa i refor¬ 
mie gospodarczej w przemyśle. Zresztą 
obydwa są ze sobą mocno powiązane 
i uzależnione. Rolnictwo domaga się środ¬ 
ków produkcji maszyn, narzędzi, ciągni¬ 
ków, nawozów, środków ochrony roślin 
bez których nie ruszy z miejsca. Zaspoko¬ 
jenie zaś tych słusznych żądam wymaga 
przestawienia przemyski na nową produk 
cję. Wstyd bowiem pisać, że do tej pory 
nas/ przemysł jako całość tytko 4 procent 
swojej produkcji przeznaczał n.i potrzeby 
rolnictwa. Efekt tej polityki odczuliśmy aż 
nadto na własnej skórze. To się musi zmie¬ 
nić, Mówi ił tym uchwała, mówił o tym 
również premier laruzeKki, w swoim świet¬ 
nym wystąpieniu, jesii wszystkie zamie¬ 
rzenia zostaną zrealizowane, za 2 T lata 
znikną kartki, a półki sklepowe znowu 
zapełnią się towarami. 

Wyj ścir z kryzysu nie jest możliwe bez 


głębokich reform gospodarczych - to 
prawda oczywista i każdy delegat z nią się 
zgadzał, Różnice zdań dotyczą raczet me¬ 
tody, sposobu jej przeprowadzenia. Nie 
wdając się w szczegóły, chodzi o to aby 
zwiększyć udział załogi, poprzez wybieral¬ 
ny demokratycznie samorząd w zarządza¬ 
niu zakładem. Ktoś zawarł sens całej refor¬ 
my w kryptonimie .,Ts" czyli samorząd¬ 
ność, Samodzielność i samofinansowanie. 
Te trzy ,,s" mają wejść w życie już od ! 
stycznia 14B2 roku. 

Projekt wychodzi ł fundamentalnej za¬ 
sady ustrojowej stanowiącej, że środki 
produkcji powierzone samodzielnemu 
przedsiębiorstwu - pozostają własnością 
ogólnospołeczną. 7, założeniem tym jest 
w sprzeczności projekt związku „Solidar¬ 
ność"* noszący nazwę „projektu społecz¬ 
nego'. Opiera się on na założeniu, że 
przedsiębiorstwo jest wyłącznym dyspo¬ 
nentem majątku. Przyjęcie tej kom opcji 
oznaczałoby w istocie rzeczy przejście od 
własności ogólnonarodowej do własnoM i 
grupowej, Byłoby niezgodne . zasadami 
sprawiedliwości społecznej, /jazd odrzu¬ 
cił więc projekt społeczny, uznają* go za 
próbę podważenia socjalistycznych zasad 
ustrojowych. 

Najtrudniejszą opoiacją # a jedno*zesnie 
warunkującą powodzenie, będzie reforma 
cen detalkznyiłi i zaopatrzeniowych. Iks 
perci są zdania, ze muszą byt podniesione 
ceny żywności to około MO 1 żń pmcent). 


a także węgla, gazu i energii elektrycznej. 
Gdybyśmy bowiem tego nie zrobili, to 
z dnia na dzień lawinowo narastać będzie 
proces dezorganizacji rynku, aż do zała¬ 
mania się gospodarki włącznie, /resztą 
niewiele nam do tego stanu brakuje juz 
stoimy na krawędzi bankructwa. Mus i mi* 
sobie uświadomić tę gorzką prawdę i sz^ b- 
ko zabrać się do reformowania całej gos¬ 
podarki. każda zwłoka tylko pogarsza sy¬ 
tuację i podnosi koszt społeczni refotim 
Gdybyśmy bowiem wprowadzili podwyżki 
cen na żywność wiosną tego roku ich 
wzrost nie przekraczałby hi) procent. Dziś 
wiol kosi ta jest już podwójna, a co hvłob\ 
za pól rukui lepiej nie myśleć, lakie są 
twarde prawa ekonomii, ktorwh oszukać 
się nie da. 

Koszt reformy ponieść ss ię^i imiM cale 
społeczeństwo, prz\ i/\m tylko najniżej 
zarabiając\ otrzymają pełną rekom pensa 
tę. Im kio więcej zarabia rekompensata 
będzie mniejsza fest to chyba spraw Indii 
we, a zresztą t zv jest inne\v\jscinł 

Na zakończenie tych kilku refleksji 
cłu lałbym dodać podkreśliło to wielu 
mO\v* ow z e tętni ma. naw et jeśli uhm et\ 
czole jest dóbr ze pi i\ gotowana, może po 
niesi kompletne fiasko jeśli nic zostanie 
uznana przez cale społeczeństwo zą |ed\ 
oy środek wydęta z kryzysu, Tylko pełna 
akceptacja popar la solidną pi a* ą pozwoli 
nam wyjść na prostą. 


ST. BOROWIECKI 







































Może już niedługo 
atomowa matka 
z elektrycznymi córkam 

zacznie nlvwać no oceanach — 1 

uczestników poinformował o niezwykle 
ciekawym projekcie. Mianowicie, o po 
myślę wprowadzenia karawan złożonych 
ze statków, w których istotny rolę będzie 
pełnił statek - „matka", mający na swym 
pokładzie atomową siłownię wytwa rzają¬ 
cą energię elektryczną, zasilającą... ka¬ 
blem inne statki tej karawany. 

A więc statek - „matka" prowadzi za 
sobą kilka statków towarowych - zwa¬ 
nych „córkami" - każdy o dużej wypor¬ 
ności po ok, 250 tys. ton. Na „matce" 
znajduje się turbina parowa (para do jej 
napędu wytwarzana jest przez reaktor ją¬ 
drowy}, która oprócz zapewnienia napę¬ 
du jej samej, napędza duży elektrogene- 
rator. Głównym napędem statków - „có¬ 
rek" byłaby więc elektryczność znacznie 
tańsza i łatwiejsza w obsłudze. Energia 
elektryczna byłaby dostarczana kablem, 
swobodnie wiszącym w wodzie, łączą¬ 
cym każdą „córkę" z „matką". Moc silni¬ 
ków napędowych „córek" dochodziłaby 


W okresie euforii wokół energetyki 
jądrowej przypuszczano, iż roz¬ 
wiąże ona również i problem 
transportu morskiego. Największe na¬ 
dzieje wiązano z możliwościami znaczne¬ 
go obniżenia kosztów eksploatacyjnych 
dzięki wprowadzeniu napędu atomowe¬ 
go na statkach handlowych. Tymczasem 
rzeczywistość okazała się dość złudna i to 
z przyczyny wcale nie technicznej czy eko¬ 
nomicznej. Po prostu: nie zgadzano się na 
wpuszczanie takich statków do portów, 
głównie w obawie przed ewentualnym 
skażeniem otoczenia w przypadku uszko¬ 
dzenia reaktora statku stojącego przy na¬ 
brzeżu. Dlatego też, zbudowany w Sta¬ 
nach Zjednoczonych pierwszy w święcie 
handlowy statek o napędzie atomowym 
N/S „$avanah" | N/S znaczy nuclearship: 
atomowy statek, podobnie jak M/S - mo¬ 
tor shiip; motorowy statek, S/S - steam 
ship: parowy statek itd,) dość wcześnie 
znalazł się w muzeum. Zaś, zachodnionie- 


miecki „Otto Hahn" był mało wykorzysta¬ 
ny właśnie z powodu tego, iż nie wpusz¬ 
czano go do portów wielu państw. 

Jedynie w Związku Radzieckim olbrzy¬ 
mie lodołamacze pracowicie pełnią swoją 
niezwykle pożyteczną służbę. No, ale te 
działają raczej na obszarach wód przy¬ 
brzeżnych tego kraju, w dodatku przeważ¬ 
nie z dala od skupisk ludzkich. O licznych 
okrętach wielu marynarek wojennych 
świata należy wspomnieć, iż te wypływa¬ 
ją z baz wojskowych i przebywają na wo¬ 
dach pozaterytorIstnych, a więc tam, 
gdzie protesty społeczne, jeśli sięgają, to 
raczej z małym skutkiem... 

Czy więc zastosowanie napędu atomo¬ 
wego w transporcie morskim nie ma per¬ 
spektyw? 

Atomowa karawana 

Na sympozjum poświęconym zagad¬ 
nieniom energetycznym, które odbyło się 
w końcu ub. roku w Londynie, jeden z jego 




do 100 tys, KM co pozwoliłoby na osiąga¬ 
nie prędkości do 24 węzłów. Dla pływania 
statku-,,córki" poza karawaną, o raz wcho¬ 
dzenia i wychodzenia z portu służyłby 
dodatkowy agregat złożony z silnika dies- 
Łowskiego [stosunkowo małej mocy, na¬ 
pędzającego mniejsze prądnice) pozwala¬ 
jący na pływanie z prędkością do 8 
węzłów. 

Mimo wielu jeszcze niejasności techni¬ 
cznych, projekt uznano za bardzo intere¬ 
sujący, głównie dlatego, iż rozwiązuje on 
szereg problemów dotąd hamujących 
wprowadzenie napędu atomowego do 


transportu morskiego. Np. zbudowanie 
wspólnej siłowni atomowej o dużej mocy, 
dla grupy statków, ogromnie obniża koszt 
nakładów, a ponadto pozwala zastoso¬ 
wać jako paliwa ura nu mało wzbogacone¬ 
go, a więc o wiele tańszego. Prócz tego 
odpada konieczność rozwiązywania wie¬ 
lu kłopotów np. związanych z wchodze¬ 
niem atomowego statku do portu. Nie jest 
to konieczne, ponieważ „matki" mogą 
przyjmować karawanę sformowaną poza 
wodami terytorialnymi,,, 

LESZEK KOMUDA 
Rys. archiwum 



• 0 BOCIANICH OSIEDLACH - GŁUCHO... 

• POTRZASK W... GNIEŹDZIE MYSZOŁOWA 

• WRACAMY DO ZDJĘĆ NA ZAMÓWIENIE 


N asza zachęta, byście przesy¬ 
łali nam wiadomości o wię¬ 
kszych skupiskach gniazd 
bocianów białych, pozostała, nie¬ 
stety, praktycznie bez echa. Dosta¬ 
liśmy ledwie kilka listów z wypisa 
nym na kopertach hasłem „Bocia¬ 
nie osiedla", a i one przeważnie 
były nie na temat. Ich autorzy pisali 
bowiem - skądinąd ciekawie - 
o swych obserwacjach poczynio¬ 
nych przy pojedynczych gniaz¬ 
dach, albo też wyliczali, gdzie 
w swych stronach takie pojedyn¬ 
cze gniazda napotkali. Ć prawdzi¬ 
wych bocianich osiedlach, które 
potrafią liczyć więcej niż kilkanaś¬ 
cie blisko siebie położonych 
gniazd - niczego się nie dowiedzie- 
łiśmy. Czyżby więc ich nie było? 
Z notatek prasowych i relacji kra¬ 
joznawców wynika, że jeszcze tu 
I ówdzie się zdarzają. Najwidocz¬ 
niej więc po prostu nikt z naszych 
ptakolubów na żadne nie trafił. Let¬ 
nie wyjazdy i wędrówki zwiększają 
szansę ich odnalezienia, choć na 
przełomie lipca i sierpnia gniazda 
są już zwykle puste i trudniej je 
dostrzec. Uznajemy więc hasło za 
stale aktualne i czekamy na wiado¬ 
mości od naszych obserwatorów. 
Zwróćcie też uwagę na sejmy i zlo¬ 
ty bocianów przed ich wędrówkę 
do Afryki. 

Jak zwykle nie brak za to listów 


o ptakach drapieżnych. Listów, 
często niewesołych - jakten, które¬ 
go autor w obawie przed nieprzy¬ 
chylnymi skrzydlatym drapieżni¬ 
kom kolegami, prosi nas byśmy 
jego nazwiska i adresu nie poda¬ 
wali do publicznej wiadomości. 

„Na wysokich sosnach niedale¬ 
ko skraju lasu były 3 gniazda my¬ 
szołowów. Dwa lata temu zaobser¬ 
wowałem, że w dwu z nich są jaja. 
Po pewnym czasie {4 dni) znów 
poszedłem do gniazd. Widok, który 
zastałem zaskoczył mnie. Przy jed¬ 
nym zobaczyłem 11 żelaznych ha¬ 
ków wbitych w pień sosny! Two¬ 
rzyły one „drabinę", po której 
wdrapałem się do gniazda, 
W gnteżcie były 3 jaja, w tym jedno 
stłuczone i... żelazny potrzask za¬ 
stawiony obok jaj. Zabrałem po¬ 
trzask i 2 pozostałe jaja (gdyż były 
zimne). Natomiast drugie gniazdo 
oddalone o 600-700 m było nie¬ 
tknięte i tamta para wyprowadziła 
2 młode. Ten przykład nienawiści 
do drapieżników nie jest jedyny, 
taki sam los spotkał gniazdo pusz¬ 
czyka, który od wielu lat gnieździł 
się w olbrzymiej wierzbie, nad rze¬ 
ką, Moi rówieśnicy łapią ptaki dla 
zabawy, myśliwi strzelają do nich 
„na wypchanie". Jak będzie dalej? 


Droga redakcjo, odpowiedz jak za¬ 
pobiegać tego typu czynom?" 

Samemu trudno coś poradzić - 
najlepiej zawiadomić o takich spo¬ 
strzeżeniach wojewódzkiego kon¬ 
serwatora przyrody. Każdy, kto 
prowadzi obserwacje przyrodni¬ 
cze, powinien starać się nawiązać 
z konserwatorem stały kontakt. Po¬ 
dobnie -zprzedstawicielami Stra¬ 
ży Ochrony Przyrody, jeżeli ci poja¬ 
wiają się w penetrowanej przez 
nas okolicy. A także - ze strażni¬ 
kiem łowieckim. Do tego tematu 
zamierzamy niebawem powrócić. 

Dziś natomiast powracamy do 
zdjęć na zamówienie. Kłopoty 
z drukowaniem barwnych ilustra¬ 
cji sprawiają, że nie możemy tak 
często odpowiadać na Wasze za¬ 
mówienia, jak by należało. Dziś 
zdjęcie kolorowej wilgi, które zaży¬ 
czyli sobie - Leszek Haczyk z Tech¬ 
nikum Leśnego w Zagnańsku i Jó¬ 
zef Staszakz Przyjmy w woj, koniń¬ 
skim, który prowadził przy gniaź¬ 
dzie wilgi obserwacje, bardzo 
szczegółowo je notował i stąd za¬ 
pewne zainteresowanie tym ga¬ 
tunkiem ptaka, 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, autora 



Polsce znany jest 

W głównie seler ko¬ 
rzeniowy, którego 
używa się przede wszystkim 
jako rośliny przyprawowej 
i coraz częściej jako warzy¬ 
wa. Seler naciowy jest u nas 
prawie nieznany. Natomiast 
w zachodniej Europie i USA 
sytuacja jest odwrotna: pra¬ 
wie wcale nie uprawia się 
selera korzeniowego, a seler 
naciowy jest jednym z pod¬ 
stawowych warzyw, jego 
częścią jadalną są liście lub 
ogonki liściowe, soczyste, 
długie i lekko żebrowane. 
Wielcy miłośnicy tej rośliny 
obierają świeżo zerwany 
ogonek i gryzą go podobnie, 
jak dzieci surowy rabarbar. 

Seler radowy ma więcej 
liści niż seler korzeń iowy i są 
one najczęściej jaśniejsze. 
Odmiany o liściach żółtozie¬ 
lonych nazywa się „samo- 
bielącymi się", tzn.,że łatwo 
tracą zieloną barwę, gdy po¬ 
zbawi się ogonki liściowe 
światła. Bielenie selerów po¬ 
lega na podwiązywaniu 
i podsypywaniu liści zięmią 
aż po blaszki liściowe, albo 
owijaniu ich papierem. Po 
takim zabiegu ogonki liścio¬ 
we stają się delikatniejsze 
w smaku, tracą gorycz, ale 
również część witamin. 
Obecnie poleca się głównie 
uprawę selerów naciowych 

bez bielenia, gdyż mają wię¬ 
kszą wartość biologiczną niż 
niebielone. 

Liście i ogonki selera na¬ 
ciowego zawierają kilka¬ 
krotnie więcej soli wapnia, 
żelaza i fosforu niż zgrubie¬ 
nie selera korzeniowego. 
Mają też witaminę Ci prowi¬ 
taminę A oraz olejek etery¬ 
czny, który nadaje potra¬ 
wom przyjemny smak i dzia¬ 
ła dezynfekujące* 

Seler naciowy wymaga 
dobrych warunków i staran¬ 
nej upr awy. Najlepsza pogo¬ 
da dla jego wzrostu to dość 
wysoka temperatura i wil¬ 
goć. Musi mieć zapewnioną 
glebę lekką, przepuszczal¬ 
ną, z dużą ilością próchnicy. 
Odczyn glebowy powinien 
być obojętny lub alkaliczny, 
przy glebie kwaśnej seler źle 
rośnie, jest bardzo wrażliwy 
na brak w glebie tzw. mikro- 


ELE Ił NACIOWY 



elementów. Są to pierwiast¬ 
ki występujące w bardzo 
małych ilościach lecz nie¬ 
zbędne dla prawidłowego 
wzrostu rośliny. Rośliny 
c zerpią je z gleby, ludzie zaś 
spożywając odpowiednio 
dobrane pokarmy. Brak po- 
s zczegó l n y c h m i k roe I e- 

mentów w określony spo¬ 
sób objawia się na roślinie. 
Na przykład przy braku boru 
pękają i brązowieją ogonki 
liściowe, przy braku magne¬ 
zu występuje chloroza, czyli 
żółknięcie liści, a przy braku 
wapnia ciemnieją stożki 
wzrostu. 

Gdy będziecie przygoto¬ 
wywać glebę pod selery na¬ 
ciowe, sprawdźcie, czy nie 
zaskorupia się i czy ma choć 
trochę próchnicy (jest wtedy 
ciemna). Nie dawajcie kredy 
tuż przed siewem, bo seler 
nie znosi świeżo wapnowa¬ 
nej gleby. Można to zrobić 
kilka miesięcy przed plano¬ 
waną uprawą w dawce pól 
łyżki kredy na 1 f ziemi. 
Przed siewem dodajcie 6 
dkg mieszanki Mikro lub 
Mis-3 na 1 m 3 ziemi. 

Rozsadę selera naciowego 
i ko rze n io we go p rzy go to - 
wujo się w ten sam sposób. 
Nasiona wysiewa się w lu¬ 
tym lub w marcu do skrzy¬ 
neczek z dokładnie roz¬ 
drobnioną ziemią, najlepiej 
w rządki co 2-3 cm, przysy- 
pując je cienką warstewką 


ziemi. Seler kiełkuje bardzo 
powoli. Gdy rośliny mają 1-2 
liście, musicie je przepiko- 
wać do drugiej skrzynki 
w rozstawie 5X5 cm lub do 
małych doniczek pierście¬ 
niowych (patrz Zielono mi 1 
i 2). Najlepsza temperatura 
kiełkowania to 20'C, 
a wzrostu ok. 15°C. Ronie-* 
waż selery są wrażliwe na 
przymrozki, rozsadę wysa¬ 
dza się w połowie maja, jak 
rozsadę pomidorów lub na¬ 
siona fasoli. Rozstawa po¬ 
winna wynosić 40x30 cm, 
a jeśli chcecie bielić ogonki 
liściowe, to musi być wię¬ 
ksza: 60x30 cm. W razie 
braku opadów, rośliny trze¬ 
ba systematycznie podle¬ 
wać, gdy/ niedostatek wody 
spowoduje brak soczystości 
ogonków. Liście zbiera się 
kilka razy począwszy od 
września, stopniowo obry¬ 
wając zewnętrzne liście. 

Seler naciowy ma mniej¬ 
szy system korzeniowy niż 
seler korzeniowy, Możecie 
go więc uprawiać też w po¬ 
jemnikach, w domu, Do 
uprawy selera korzeniowe¬ 
go konieczne jest głębsze 
naczynie. 

Przepisy na potrawy z se¬ 
lera naciowego podam Wam 
w następnym numerze, ra¬ 
zem z propozycjami dań 
z selera korzeniowego. 

Ogrodniczka Agnieszka 






























Ironia przysłowia: 
„GADAŁ DZIAD 
DO OBRAZU" 
już nieaktualna! 

PAŁ Foksparl jest urządzeniem, które 
umożliwia odtwarzanie dźwięków nagranych 
na fotografiach, Nagranie odbywa się auto¬ 
matycznie dzięki samoprzylepnym taśmom 
magnetycznym. Aparat ten posiada głowicę 
magnetofonową do nagrywania i odtwarza¬ 
nia, głośnik oraz zapas 7 m taśmy samoprzy¬ 
lepnej, która przytwierdzana jest do fotografii 
w miarę nagrywania. Zapas taśmy starcza na 
48 lub 24 zdjęcia - w zależności od ich forma¬ 
tu Aparat ten znajdzie zastosowanie nie tylko 
jako „gadający"' rodzinny album, ale przede 
wszystkim-w przemyśle, architekturze, han¬ 
dlu i reklamie, (kf) 


Oszczędny wynalazek 


AUTOMAT STERUJE 
OGRZEWANIEM 
MIESZKANIA 

(PAI), Firma ( ,Airelec" rozpowszechnia 
urządzenia do automatycznego sterowania 
temperaturą w pomieszczeniach ogrzewa¬ 
nych elektrycznością. Obliczono, że w rodzi¬ 
nie pracującej, w której dzieci chodzą do 
szkoły, utrzymywanie wysokiej temperatury 
w pokojach potrzebne jest tylko przez około 
12 godzin na dobę. Urządzenie „Airelec", 
dzięki sieci czujników elektronicznych, umoż¬ 
liwia sterowanie temperaturą właśnie pod 
tym kątem i daje oszczędność energii rzędu 
12-25 proc. w zależności od tego, czy jest 
zainstalowane w mieszkaniu w bloku, czy też 
w domku letnim, (tok) 


Oszczędna żarówka 


CHOC MNIEJSZA 
OD TRADYCYJNYCH 
- TAK SAMO ŚWIECI 
A ZUŻYWA 

0 75 PROC. MNIEJ ENERGII 

AUSTRIA (PAI). Firma Eiger opatentowała 
elektroniczną żarówkę małego formatu, która 
dzięki specjalnemu łącznikowi pasuje do tra¬ 
dycyjnych oprawek. Daje ona takie samo 
oświetlenie jak zwykłe żarówki, ale zużywa 
około 75 proc. mniej energii. Dzieje się tak 
między innymi dzięki wykorzystaniu w niej 
prądu stałego (co już daje oszczędność prądu 
rzędu 30 proc,), Długość życia żarówki wyno¬ 
si do 100 tys. godzin, w czasie których żarów¬ 
ka wytrzymuje 300 tys. włączeń. Ta sama 
firma produkuje również lampy fluorescen¬ 
cyjne o długości życia 300tys. godzin, wytrzy¬ 
mujące 1-2 min włączeń, (tok) 




Autorem mego portre¬ 
tu w stroju torreadora 
jest Piotr Burgoński 


A oto garść anegdotek: 

Pewien dowodzący bitwą generał krzyczy 
w słuchawkę telefonu potowego: 

- Mieliście rozkaz wspierać moje natarcie 
ogniem artylerii! Dlaczego milczycie u diabla?! 

- Panie generale, tak zamaskowaliśmy nasze 
działa, że nie możemy ich teraz znaleźć! 

* 

- Zalecam panu jeść owoce z łupinami, Właś¬ 
nie w łupinach jest najwięcej witamin. Copanlubi 
najbardziej, jabłka, śliwki... 

- Orzechy, panie doktorze.,. 

# 

- Nie dostanie pan ode mnie żadnego zwolnie¬ 
nia z pracy! Pan jest zdrowy jak koń! 

- No, to do widzenia, panie weterynarzu! 

■ * 

- Jechałem tak szybko, że słupy kilometrowe 
wyglądały jak plot Następnie skręciłem tak gwał¬ 
townie, że zobaczyłem własny numer rejestra¬ 
cyjny! 

■ « 

- $t rasz ni a tyję ostatn io, p a n ie doktorze, m i mo 
że jem jak wróbelek! 

- Otóż to! Wróbelek, o ile mi wiadomo zjada 
dziennie tyle, ile waży... 

* 

- Tato, co to? 

- Czarne jagody. 

- No to czemu one są czerwone? 

- Bo jeszcze są zielone. 

- A jak dojrzeją, będą czarne? 

- Nie, niebieskie, 

* 

Tę ostatnią anegdotkę znana już sto lat ale jest 
bardzo śmieszna, więc ją drukuję. Przyjmuję do 
Rzepklubu: 'Piotrka B u r gon s kie go, Karolinkę, An¬ 
kę Kujawę, Kasię Wikowską, Artura Bonka, An¬ 
drzeja Kasprzaka i Ewkę W. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Cześć! 

A to drugi mój portret. Prześliczny! Narysowała 
go czteroletnia Karolinka Ęj^orska. Jej siostra, 
Luiza ma „hyzia" na punkcie Presley r a i Beatle- 
ś'ów i prosi o listy na ich temat: Luiza Sikorska, 


— Do naczelnego dyrektora, do wicedyrektora, do kierów., 
ników działów i w ogóle do wszystkich: WYCIERAĆ NOGI! 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe zamieszczone obok nade- _ 
$łała Beata Wiśniowska. Przyjmuję ją do 
klubu. 


“ Paii szczekał, &Lr? 


znaleźć szpilkę w stogu siana. 

Dopadli się nawzajem, ściskali klepiąc się po 

ramionach, kryjąc wzruszenie. 

- tr lodu iście pewnie jak wilki. 

- Samolot wylądował u nas i dal nam kupę 
żarcia, i to takiego, że niech się Jovinel schowa. 

- Samolot? - odcień rozczarowania w glosie. 
To pewnie ten sam, co podał nam waszą pozycję. 
Ciągniemy do was ile sił przeszło siedem godzin. 

- Długo szukacie? 

- Trzy dni z hakiem. 

- No, no. Gdyby nie samolot, to moglibyśmy 
czekać w nieskończoność - cierpko zauważy! 
Stenning. 

- A ty myślisz, że my co? - zaperzył się Horn. - 
Że bawiliśmy się w niedzielny klub wioślarski? 
Ludzie mają ręce pościerane do krwi. 

- Dobra, siaty, nie denerwuj się, 

- Przed sztormem słyszeliśmy wasze wystrza¬ 
ły, ale fala nie dala dojść, Później w nocnej 
kotłowaninie tak nas odrzuciło, że nie można było 
się połapać, gdzie jesteśmy* 

- No, to co zrobimy? 

- Jak to co? Ładujcie się do lodzi i na statek* 
Dość tego włóczenia się po wodzie* Jak tylko 
wrócimy, to walę się spać i biada temu, kto mi 


przerwie sen wcześniej niż po dwóch dniach - 
odpowiedział Horn. 

Czul się tak wyzuty z sił, że ledwie trzymał się 
na nogach. 

— Zaraz! — zawołał Hamilton* — Trzeba wrócić 
do domku po resztę prowiantu. Strzeżonego pan 
Bóg strzeże. 

— Słusznie, jeśli macie prowiant, dawać go tu- 
powiedział Horn* — Nigdy nie wiadomo, co nas 
może jeszcze spotkać w drodze. Co to za domek? - 
zwróci! się do Stennłnga. 

— Wybudowaliśmy z lodu eskimoskie igloo. 
Nawet ciepłe, wiesz? 

^ No v no* Nie tacy wy bezradni i biedni, jak 
nam się wydawało - zauważył Horn.. 

* * * 

W dziewięciu zmienili wioślarzy i sternika* 
Stenning usiadł przy rud Lu. Horn ze swoimi ludź¬ 
mi zdrzemnęli się wreszcie, skurczeni w ciasnocie 
na dnie łodzi. 

Jack od dzieciństwa zginał grzbiet przy wio¬ 
słach, i choć były ciężkie nawet dla dorosłego 
mężczyzny, radził sobie nieźle. Arnold z początku 


pracował wiosłem normalnie, zanurzał je porząd¬ 
nie i zagarniał wodę jak należy. Jednak po upływie 
pół godziny wiosła wydały mu się z ołowiu, po 
trzech kwadransach czuł, że grzbiet pęknie mu 
lada chwila, po godzinie stękał przy każdym przy¬ 
gięciu i zaczął oszukiwać- Zanurzał wiosło płytko, 
tuż pod powierzchnią, by mieć najlżejszy opór. 

Stenning miał doskonale wyrobiony słuch. Nie 
darmo lata młodości spędził na wielorybniczych 
łodziach* Pomimo ciemności w krótkim czasie 
zorientował się, że drugi wioślarz z lewej burty 
głaszcze wodę i zakłóca rytm . 

- Hej, tam! - huknął. - Drugi z lewej burty, 
głębiej wiosłem! Jeśli wszyscy będą tak ciągnąć, 
to na statek trafimy akurat na Boże Narodzenie* 

- Róównooo! Raz - dwaa... Raz - dwaa„. 

Arnoldowi wydawało się, że skóra schodzi mu 
z dłoni płatami* 

„Ach, przeklęta łódź! Lepiej było już zdechnąć 
na lodzie. Za co ja się tak męczę - myślał, klnąc 
w duchu cały świat* - Udały mi się wakacje! 
Jeszcze pól godziny, a umrę przy tych wiosłach”. 

Cztery godziny później Horn wstał, przeciągnął 
się i huknął na swoich ludzi: 

- Poobudka! Do wioseł, chłopcy! Raźno, raź¬ 


no! Przyłożyć się, statek niedaleko. Jeszcze z dzie¬ 
sięć godzin i będzie po wszystkim* 

Arnold z jękiem zwalił się z lawy. Z trudem 
uniósł się i na czworakach wyszukał miejsce na 
spoczynek dla obolałego ciała. 

Jackowi wiosłowanie też mocno dało się we 
■ znaki. Dłonie paliły go jak rana. Z trudem roz¬ 
prostował nogi i grzbiet. Mięśnie odwykły od 
intensywnej pracy przy wiosłach, X ulgą zwalił się 
na dno łodzi i zapadł w półsen. 

- Hej, ty tam! 

Arnold ocknął się* Natychmiast zamknął oczy 
rażony blaskiem świada, 

— Ruszaj się, zaraz lądujemy. 

Był jasny, słoneczny dzień. Każący odblask 
lodowej bieli kłuł w oczy* Płynęli wąskim kanałem 
wśród lodowego pola. 

- Patrz! Widzisz, baranie. O, tam! Maszty! 

Arnold otworzył usta. 

- To nie biegun północny, ale „Northern Hun¬ 
ter”* No, obudź się wreszcie, bo prześpisz zba¬ 
wienie, - Hamilton nie bez satysfakcji zdzielił go 

tęgim kuksańcem. 

» ,, 

Cdn. 
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DRUK: Zakłady Graficzne Dorn Sło¬ 
wa Polskiego 

Nr zam. 4220/G 1120 



Z dowolnego 
płynu - spray 

USA (FAI), Jim Elson z Bucking¬ 
ham opatentował pojemnik ciśnienio¬ 
wy wielokrotnego użytku o narwie Ae- 
ro Can. Pojemnik napełniany jest do¬ 
wolnym płynem j. który następnie sprę¬ 
ża się powietrzem przy pomocy zwyk¬ 
łej pompki rowerowej. Puszka taka 
wytrzymuje ciśnienie do 6,5 aun, i co 
najważniejsze, nie zanieczyszcza po¬ 
wietrza. Jak wiadomo, produkowane 
powszechnie aerozole powodują 
uszkadzanie warstwy ozonu chroniącej 
atmosferę przed promieniowaniem 
z kosmosu . (tok) 



H orn ze swoimi ludźmi przeszuka! już trzy 
olbrzymie połacie lodu. Dążył do czwartej. 
Wioślarze zataczali się na lodzie jak pija¬ 


ni. Horn miał uczucie, że błądzą. Widział* że 


ludzie są już u kresu sił. W myślach rozważał 
kwestię powrotu oa statek. Nie potrafił jednak 
wypowiedzieć tego głośno. Wstrzymywała go wiz¬ 
ja zaginionych towarzyszy, słaniających się gdzieś 
w lodach z zimna i wyczerpania. 

Od czasu do czasu oddawał któremuś z ludzi 
rude! i siadał do wioseł, aby się rozgrzać. 

— No, chłopcy, razem! Raz - dwa! Raz - dwa! 

Plusk wioseł i skrzypienie dulek zagłuszyły 
brzęczenie silników samolotu. Dopiero bliski ryk 
poderwał do góry głowy wioślarzy. Samolot prze¬ 
walił się na skrzydło 1 schodził spiralą, krążąc nad 
łodzią. 

- No, nareszcie! - odetchnął Jeff, - Mamy 
łódź. Sparks, spróbuj nadawać aldisem, może 

7 ktoś z nich odbierze Morsa. 

- Już idę z reflektorem. Na pewno odczytają. 
Toż to żeglarze. 

Radiotelegrafista wsunął głowę w oszkloną ko¬ 
pułę wieżyczki wystającej z grzbietu kadłuba. 
Włączył kabel do kontaktu. Reflektor z pistoleto¬ 
wym uchwytem wycelował w łupinkę lodzi. Naci¬ 
skając spust zamrugał zielonym światłem. 


- J-e-ś-I-i o-d-b-i-e-r-a-c-H^ o-p-u-ś~ć~c*i-e 
ż-a-g-i-e-1. 

Patrząc na białą plamę płótna powtórzył sygnał. 

- Odbierają! - zawołał widząc, że żagiel znikł. 

- Nadaj im — odpowiedział Jeff — że zagubieni 
są na północny zachód od nich - o trzydzieści pięć 
mil. 

Machnęli białą płachtą na znak, żc zrozumieli. 

Samolot nabrał wysokości i wziął kurs ku odle¬ 
głe mu wybrzeżu Labradoru. 

Po półgodzinnym locie ukazało się pole lodowe 
usiane czarnymi kropkami. 

- Znowu rozbitkowie - Klęknął Bert. 

- Nie, bracie - odpowiedział Jeff. - Tym razem 
foki. Patrz, tysiące, dziesiątki tysięcy. 

Zeszli niżej i obserwowali je mknąc tuż nad 
Lodem. 

- Wiesz co? - mruknął Jeff do Berta. - Trzeba 
nadać to „Northern Hunterowi”. A nuż jakoś 
wy karaska ją się z tych lodów. Tu dopiero mieliby 
łowy. 

- Pewnie. Hej, Sparks! - zawołał do radiotele¬ 
grafisty. - Złap trawler i podaj mu, że tu zatrzęsie¬ 
nie fok. Powiedz, żc to prezent od nas. 


OCALENIE 

Sygnały z samolotu były dla wioślarzy Horn a 
wielką niespodzianką. Rozmowom na temat wy¬ 
darzenia nie było końca. Wiadomość z samolotu 
dodała im otuchy i sil do dalszej pracy przy 
wiosłach. Podano im konkretny kierunek i odle¬ 
głość. Zdwoiłi tempo. 

Siedem godzin później w zupełnej ciemności 
pokonywali ostatnią milę. Strzelali rakiety, by dać 
znać czekającym na Lodzie. Wydało im się, że 
usłyszeli słaby odgłos wy strzałów. Zbliżając się ku 
krawędzi pola lodowego dostrzegli migający pło¬ 
myk, wyglądający z daleka jak światło zapałki. 
Horn skierował łódź wprost na sygnał* 

Dziób łodzi prześliznął się wzdłuż krawędzi 
majaczącego lodu. Zgrzytnęły bosaka. Łódź ude¬ 
rzyła burtą o brzeg. 

- Ahoy! - usłyszeli glos. 

- Ahoy! - zawołał Horn. 

Z mroku wynurzyły się ciemne sylwetki. 

- Kto? - Zapytał bas Stenninga. 

- Nareszcie, stary łajdaku! - odpowiedział 
Horn. - Naszukaliśmy się was zdrowo. Już łatwiej 

Dokończenie na str. 7 

































































































































